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nad śranicą 


Szumowiny kupione i skupiome pod nazwą 
„Legii mocarstwowej”, ummmdurowane | u- 
zbrojone przez sanację, urządzają, imitując mie- 
mieckich hitlerowców i sztalneimoweów, pro” 
wokacyjną imprezę antipckojową. 

W dniach 11 i 12 lipca sanacyjny „obóz mo- 
canstwowy” urządza wielką manifestację nad- 
graniczną w Uzdowie, gdzie — według słów 
oficjalnego komunikatu rozesłanego przez kwa- 
rę główną „Legji mocarstwowaj* — będą 

„bezpośrednio przy samej granicy nie- 
mieckle] w nocy z 11 na 12 rozpalone sto 
Sy na przestrzeni 3 kim. Beczki ze smołą 
słać będą w odstępach 200-metrowych. 
Wartę przy nich będzie trzymał bataljon 
warszawski Legii Mocarstwowej, oraz 
drużyny ukraińskie Związku drużyn iu- 
dowych Mocarsbtwowej Polski, biorące 
liczny udział w abohodzie. 


Odsłonięty będzie również pomnik z napi 
sein: „Na pierwszym postoju w pochodzie na 
nowy Grunwald młode pokolenie Polski od- 
rodzonej". 

Jest to najwyraźniejsza propaganda wojen- 
na | tak będzie ta głupkowata „manifestacja” 
zrozumiana nietylko w Niemczech, lecz w ca” 
łym świecie. 

Dotąd niema wiadumości, czy rząd tę bez- 
mózgą i zbrodniczą prowokację zakaże, czy 
też będzie ją tolerował. 

W każdym razie to pewne, że w Lidze Na- 
rodów będzie uroczyście zapewniał o swej in- 
tencji unikania wszystkiego, co mogłoby spro- 
wokować wojnę. 


Posady! 


STPICZYŃSKI SZEFEM KULTURY í SZTUKI! 


Prasa sanacyjlia notuje „krążące“ pogłoski, iż 
b. redaktor „Głosu Prawdy”, p. Weiciech Stpi- 
czyński ma obiąć stanowisko dyrektora departa- 
mentu sztuki w miejsce p. Władysława Skoczy- 
lasa, który powraca do pracy artystycznej j pra- 
fesorskiej w szkole sztuk pięknych. 

P. Szpiczyński na sztuce się zna o tyle, że dobrze 
posiadł sztukę pisania panegiryków na „centralną 
figurę" i paszkwilów na zwolenników praworząd- 
ności, 


MĄŻ I ŻONA 


Urzędownie podano do wiadomości szereg zmian 
osobowych na placówkach MSZ, a między niemi 
(Gaz. Pols." nt. 181): 


„Z dniem I września 1931 asesor w centrali 
MSZ p. Regina Jędrzejowiczawa została mia- 
nowana sekretarzem kansularnym I kl. w kon- 
Sulacie generalnym w Paryżu”. 


P. Regina Jędrzejowiczowa jest żoną p. plik- 
Wacława Jędrzejowicza, dyreklora deparlamentu 
konsularnego w MSZ. a placa sekretarza konsular- 
nego I kl. w Paryżu wynosi około 1.500 do 2.000 
złotych miesięcznie. 

Równocześnie kola rządowe i pisma obozu tza- | 
dowego głoszą, że redukce muszą doiyczyć w | 
pierwszym rzedzie osób zamężnycli. oraz wzywa- 
ją urzędników do... zacśnięca zębów i przetrwa- 
nia, 


Kraków, sobota il lipca 1931 


NAPRZÓD 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


GROŻ8A WOJEWODY LAMOTA 


Z okazji Brześcia zajęło polskie duchowieństwo 
katolickie. z ks. prymasem Hlondem na czele, sta 
nownsko uczciwe i odważne. „Sanacyjni' księża, 
iak np. ks. Czuj stanowią nieliczne wyjątki. Ogół 
duchowieństwa nie poszedl za ich wstrętnym 
przykładem, lecz zgodnie ze stanowiskiem papie- 
ża Piusa XI i w zgodzie z poczuciem prawa nal 
znakomitszych przedstawicieli nauki polskiej į na) 
szerszych mas iudowych, nie zawahał się otwarcie 
potępić „belwederskiej etyki“. Wystarczy przy” 
pomnieć list szlachetnego ks. prałata Świeykow- 
skiego, szambelana papieskiego, do posła dra Lie- 
bermańa, oraz niezliczone podpisy księży pod pro- 
testami brzeskiemi. 

Rzecz ledy zrozumiała, że sanacia nie może 
strawić tej chrześcijańskiej akcji duchowieństwa 
Wściekłość sanacji przeciw klerowi, ściśle anala- 
ziczna do rozjuszenia faszystów włoskich prze- 
ciw papieżowi, znalazła w tych dniach niezwykłe 
drastyczny wyraz 

W dmu 4 b. m. odbył się w Toruniu zjazd legio- 
nistów na Pomorzu. na klórym przemawiali gene- 
ral Pasławski i wojewoda pomorski Lamot, który 
naprawdę nazywał się Wrona, a poprzednio był 
kapralem ulanów legionowych. 

Tekst przemówienia p. Lamoła opublikowany 
został przez sanacyiną prasę pomorską pod tytu* 
uamienna mowa wojewody Lamota". Prze 
mówienie p, Lamota jest rzeczywiście znamienne. 
albowiem mamy w niem zapowiedź wałki z du 
chowieństwem katalickiemi. 

Wedlug dzienników sanacyjnych woj. Łainot 
wyjaśnił na wstępie, że „przemawia jako dawny 
kapral ułanów lezionowych, który dzieli się ze 
swymi kolegami swajemi myślami. oraz temi za- 
sadami, które przewodzą niu w jego pracy pomor- 
skiej". 

Oto najcharaklerystyczniejsze ustępy z „kapi- 
talnego przemówienia“ wojewody Lamota: 
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Kapral Wrona grozi 
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POD ADRESEM DUCHOWIEŃSTWA 


„Reprezentuję tu. na Pomorzu, obóz marszalka 
Piłsudskiego, lecz podkreślam, że choć dobrym je- 
stem katolikiem, mam mało nabożeństwa do świę* 
tych Pańskich w obawie, aby mi Pana Boga nie 
zasłonili. 

„Przyszedłem na Pomorze ze szczerą chęcią 
współpracy z duchowieństwem, które przez długie 
czasy zastępowało tu inteligencje i w jej braku 
byla dla ludności naszej pod zaborem pruskim nie- 
raz oparciem, 

„Nie zrażaliśśmy się nawykami duchowieństwa, 
często drażniącemi i odbyliśmy u JEks. ks, bisku= 
pa chełmińskiego konferencje z duchowieństwem 
w Pelplinie. 

„Niewiele ona przynisła, ale okres wyborczy ob- 
fitował w taką ilość nieprzystomych wybryków 
ze strony duchownych, Że stosunek rządu da 0- 
wych jednostek nadnżywających sukni duchownej 
musi być poddany rewizji j ku ich największej 
szkodzie będzie zmieniony, Ponad głowami panów 
uprzedzam | ostrzegam! 

„Ludność, która już nie w jednym wypadku ma- 
dii się za swych ojców duchownych, którzy blą” 
dzą. by im Bóg przywrócił rozsądek, wreszcie 
przejdzie ponad głowami swych księży! Z tego 
miejsca rzucam to ostrzeżenie", 


Jak widzimy, wojewoda Lamot grozi takim ję” 
| zykiejw. jakim, zdaje się, dotychczas żaden wojt- 
woda nie tylko na Pomorzu, lecz wogóle w całej 
Polsce, nie przemawiał. 

Sens tej pogróżki jest jasny: Jak w Kasach Clio- 
rych, lak i w kościele nie zawaha się sanacja przed 
wprowadzeniem komisarzy rządowych. Będzie ta 
dla niej wprost nieocenione źródło niezliczonych 
posad dla „swoich“, Parafie obsadzi się pułkowni- 
kami i majorami, diecezje bodaj kapralami, a bi- 
skupi i księża zostaną „zredukowani". 

Tak grozi kapral Wrona. 


Ucieczka urzędników 
ze związków sanacyjnych 


Dni ostatnie przyniosły wiadomości o masowej 
ucieczce urzędników ze związków sanacyjnych. 
Tak więc ze związku pracowników poczt, telegra- 
fów i telefonów, opanowanezgo przez Sanację, a 
„kierowanego“ przez posła Stangreciaka (BB), — 
wystąpiło okolo 900 pracowników, między innymi 
cały okręg Iwowski. Około czterysta osób wystą* 
piło ze związku urzędników kolejowych. gdzie 1ej 
wodzą pp.: senator Lempke i posel Stępiński (BB). 
Po kilkuset członków utraciły również sanacyine 
związki stowarzyszeń urzędników skarbowych — 
(teren pracy p. Filipka), oraz stowarzyszenie u- 


rzędników kontroli skarbowej. Wreszcie około 200 
| członków wystąpiło z sanacyjnego związku niż- 
szych pracowników pocztowych. 

W jakim stopniu ucieczkę urzędników od „ide” 
ałogji" sanacyinej łączyć należy z rozporządze- 
niem o obniżce poborów — trudno dziś jeszcze u- 
slalić. Proces otrzeźwienia idzie jednak szybkiem 
tempem. Bez obawy przesady stwierdzić już moż- 
na, że jesteśmy Świadkami decydujących przesu- 
nięć w nastrojach mas urzędniczych, llu niedobit= 
ków uratuje sanacja z tej swojej niewątpliwie bat- 
dzo poważnej klęski, przyszłość najbliższa okaże. 


4 dni po 6 godzin pracy 


W ostatnich dniach lipca odbyć się małą w War- 
szawie narady sier przemysłowyci 

Narady te mają podobno być poświęcone głów- 
nie sprawie wałki z bezrobociem. Nową wielka 
fala bezrobocia, zarówno wśród pracowników îi- 
zycznych jak i umysłowych spodziewana jest na 
jesieni 


Jak słychać, w kołach przemysłowych powstał 
projekt zmniejszenia od 1 września ilości dni i go- 
dzin pracy zatrudnionych pracowników we wszy- 
stkch zakładach przemysłowych. co ma dać moż- 
ność zatrudnienia znacznej ilości bezrobotnych. — 


Mów: się o zmniejszeniu dni pracy do 4 w tygo- 
dniu 1 godzin pracy do sześciu. 


Delegacja sejmu śląskiego w Warszawie 


W bieżącym tygodniu wyjeżdża da Warszawy 
delegacja Sejmu Śląskiego i Śląskiego urzędu wo- 
iewódzkiego, celem odb w ministerstwie skar- 
bu zasadniczej konferencii w sprawie stosunku 
skarbu śląskiego do skarbu państwa, Jak -wiado- 


mo. Sejm śląski rości do skarbu państwa bardzo 
poważne pretensje, sięgające ponad miljard zio- 
tych. W skład delegacji wchodzą: marszałek Wol- 
ny'i posłowie: Chmielewski Sikora, Schmiegel i 
tow. dr. Glucksman. 
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Upiór komunizmu 


Równocześnie ze wzrastającą nędzą mas e 
tęguje się strach klas posiadających przed — ko- 
inunizmem, a raczej przed bolszewizmem, Za 
glówne Źródlo prądów „przewrolówych”, uwa- 
Ža burżuazja, zwlaszcza polska — Rosję sowiec- 
ką. Tej obawie przed wzrostem prądów komu 
nistycznych daje wyraz p. Adam Piasecki, w ar- 
lykule wydrukowanym w „Slowie* wiłeńskiem 
1 in. pismach p. t. „Podwójny tor“. Podwómym 
toreni, zdaniem autora, toczy się dziś agitacja ko- 
munistyczna: pierwszy, to granie od dołu „na in- 


mie organizacji i postępie planowej produkcji w 
Bolszewii P. Piasecki zdaje sobie sprawę z pod- 
łoża spolecznego, korzysinego dła agitacji bolsze- 
wickiej, w dzisiejszym ustroju spolecznym | go- 
spodarczym. Autor stwierdzą zresztą dawno już 
przez inmych wykazanego bankructwa porządku, 
opartego na haśle: „módl się ı pracuj”, Dziś „wa- 
Junki powstały nowe, przyszly powojenne sło- 
sunki zlę. Hasło pracy uczciwej, hasto rodziny 
staję się dla wielkich odłamów społeczeństwa wy- 
raźnie nie do zastosowania. Znaczny procent męż- 
czyzn zarabia tak mało, że nie jest w stanie u- 
trzymać żony i rodziny“ — stwierdza p. Piasecki. 
A więc. bankructwo rodziny, w ustront kapitali- 
styeznym. 

Podłożem komunizmu — nędza. A pomeważ tej 
nędzy złagodzić się nie stara ustrój obecny, więc. 
cóż dziwnego, że oczy wielu zrozpaczonych „de- 
speratów życiowych” zwracają się ku Bol- 
szewji, która może nęcić glodnych : rozgoryczo. 
nych, jako „raj prołetariatu". 

Jakież Środki załeca publicysta kapitalistyczny 


dla potożenia tamy komunizmowi? Wywody 
śwoje, niemniej desperackie. kończy autor taką 
konkluzią: 

Bunt spok y szuka antylezy 


Dlatego świat kapitalistyczny. świat ku 
ry i cywilizacji zachodniej iść musi gwal- 
townie ku uzdrowieniu swych stosunków 
przez zbiorową i planową współpracę | przez 
zorganizowane miłosierdzie, jeżeli chce u 
niknąć kałastrojy. Wszelkie liczenie na to, że 
komunizm w Rosji się załamie | Świat ode- 
tehnie od grozy rewolucji, jest dzieciństwem, 
ha istota rewolucji jest starsza od komunizinu. 
Może stać się taki paradoks, że gdy sowiety 
będą się rozlatywać. jednocześnie któreś 

państwo zachodnie rzuci się całą siłą w w 
munizm. Bo w rewolucji jest czyanik zawiści, 
desperacji | nożądkwia zmiany, silniejszy mż 
tozum ludzki. 

Zalecane przez p. Piaseckiego „zorganizowane 
miłosierdzie" nie jest jednak w slanie przeszko- 
dzić wzrostowi nastrojów komunistycznych, a tei 
mniej powstrzymać „bunt społeczny szukający 
antylezy” | zagrodzić drogę rewolnej czynników 
spolecznych, dążących do zmiany. * 

Jeżeli chodzi oto, by ocalić wartości cywiliza- 
cyjne. by ochronić ludzkość od wstrząsów gwal 
townych, któreby zamiast poprawy. przyniosły 
powszechną ruinę == to nie osiągnieniy lego przez 
„miłosierdzie". Mogło ono „łagodzić” jeszcze bie- 
dẹ w ustroju minionym, którego dewizą było: 
módl się i pracuj. ale mie w ustroju kapiłalisi - 
nym, w którym zjawisko nędzy stało się inasa- 
we, Droga do poprawy stosunków spolecznych. 
do zabezpieczema normalnego rozwoju ludzkości 
ku wyższym i doskonalszym formom bytu. pro- 
wadzi przez ukrócanie przywilejów klas posiada- 
jących, przez odpowiadaląca interesowi społecz- 
nemu reorganizację systemu produkcji ; podziału 
dóbr ekonomicznych. Klasa, robolmcza musi być 
dopuszczeną do współudziału w kierownictwie i 
kontroli nad produkcją ; udział jej w korzystaniu 
z dóbr spolecznych, musi być szerszy. 

P. Piasecki mowi o „zorzanizowanem miłosier- 
dziu”. Tym sposobem pragnalby uzdrawiać ustrój 
kapitalistyczny powszechnie, a więc i w Polsce: 
niepokoj go wzrost rozzoryczenia wśród mas pra- 
ceujących, obawia się. że ulegną ane wplywom ka- 
mumzmu, czy bolszewizmu. Otóż Polska powsta- 
la w ogniu rewolucji światowej, wobec zwycię- 
stwa komunistów w Rasji. Masy ludowe polskie 
były zgnębione, głodne. wyczerpane wojną świa- 
tową. a jednak na hasła bolszewickie nie poszły 
decz budowały państwo wone, damokratyczne. 
i obronily je w r. 1920 przed zalewem czerwonej 
armii. która. miała wlaśnie zrealizować ów „raj 
bolszewicki* w Polsce, 

W imię czego branil lud pracujący. chłop i fo- 
hotnik Rzeczypospolitej Polskiej? Bronil jej, bo 
wierzył, że uzyskane reiormy społeczne zabez- 
pieczające mu ludzką egzystencję, podnoszące go 
na wyższy szczeńzi cziowieczeństwa, że wolna- 

Ści demokratyczne, obywatelskie, że prawą poli. 


tyczne zabezpieczające mu wpływ na rządy i po- 
Htykę państwa, że to wszystko nie tylko uszano- 
wane j zabezpieczone, ale udoskonalone zostanie. 

] cóż obóz p. Piaseckiego. ohóz sanacyjny u- 
czym z lej Rzeczypospolitej demokratycznej w 
ciągu lal pomajżowych? Co uczyniono z Konsty- 
tucji demokratycznej, z prawami Sejmu ludowego, 
z godnością przedstawiciejlstwa narodu? Wiemy 
wszyscy, co uczyniono, więc wyliczać lego nie 
trzeba. Po prawach demokratycznych, politycz- 
nych, przyszla kolej — na ustawodawstwo spo- 
leczne, | dziś, gdy p. Piasecki pisze o potrzebie 
„zorganizowanego miłosierdzia”, jak gdybyśmy 
już naprawdę byli krajem żebraków — pojawiają 
się ofłcialne zapowiedzi redukcj Świadczeń spo- 
łecznych, mnożą się ataki pism rządowych na 
stawodawstwo społeczne, na instytucje ubezpi 
czeniowe. Takie postulaty wysuwa każda uchwa- 
ła, każdy memorja! każdego zgromadzenia czy 
zrzeszenia przedsiębiorców, kapitalistów. Obniża 
się zasiłki bezrobotnym, obniża się płodowe pla- 
ce pracowmków państwowych, emerytów, wdów. 
sierót, inwalidów i robotników. 


Tak, jest jeszcze trzeci tor prowadzący do bol- 
szewizmu. ior najwaćniejszy — to gospodarka sā- 
nacyjna. | gdy publicysla sanacyjno-kapitalistycz- 
ny, pelen troski g „cywilizacię”, zaniekopojony 
wzrostem nastrojów komunistycznych, szuka ta- 
my przed jego zalewem — w .milosierdzmi”. je- 
go obóz stwarza szerokie podłoże dla tych pra- 
dów ad wschodu, podrywa wiare w wolność i de- 
mokrację, a BRZEŚĆ wysuwa jako sztandar cy- 
wilizacji 

Tak więc. w walce z komunizmem, mamy mu 
przeciwstawić system sanacyjny, program anty- 
społeczny samacii i — Brześć, jako symbol cywi- 
lizacji poma;owej..- 

Jeśli was, panowie sanatorzy, niepokoi upiór 
komur'zmu, zważcie, że go sami wywolujecie i 
przywolujecie i uprawmiacie. Przytaczaliśmy już 
glosy pismu sanacyinych, które uznawały między- 
uarodówkę moskiewską, równouprawniomną z sa- 
nacią do opieki nad klasą robotniczą, 

Dziś jeduak w Polsce sprawa wygląda tak, że 
nie komunizm, ale dalsze trwanie bołszewizmu sa- 
; wacyjuego jcs! ozromnem niebezpieczeństwem dla 
bytu Rzeczypospolitej i narodu i dla jego cywi- 


lizacji, (2) 


Na marginesie wyboru 


adjutantów 


Podaliśmy wczoraj wynik wyborów czterech 
adjutantów szwadronu płk. Beliny-Prażmowskie- 
go. Wszystko poszło sprawnie, wedle rozkazu. 
Wprawdzie w ost: hwili rozkaz zmieniono 
po rezygnacji płk 0 cza i wysbnięto dra 
Klimeckiego z kolekcją kamieni krakowskich. do 


którycii jak san wladczył — jest przywią- 
zany — nie nie sobiiwego. Nie byla kontr- 
kandydatur, nie byle opozycji — rozkaz, rozka- 
cm! — spełniony został. A że wybrani tymcza- 
sowj wiceprezydenci rady miejskiej byli pewni 


mandatów, najlepszym lego dowodem jest, że po 
wyborze p. Duchowi wręczył sekretarz Strasik 
100 wizytówek w pudeleczku z wydrukowanytm 
napisem „Dr. Kazimierz Duch. wiceprezydent m. 
Krakowa”. Nastrój na sali był osobliwy, szczegól- 
nie po wyborze „wiceprezydentów*. Były wice” 
prezydent dr. Sclincider siedzial zamyślony długą 
chwilę. poczem podszedł poraz ostatni do trybu- 
ny prezydjaliiej i opariszy się © nią — marzył o 
przesziości. P. Wielgus gonit po sali. uśmiechając 
się przez lzy w ten sposób widocznie chciał 
zaznaczyć, że mu nie chodzi © stołeczek adjutan- 
ta płk. Bełiny.. coś jednak w serduszku kołałało, 
mimo wszystko. 

Tupet p. Rollego. jak wszyscy zauważyli, zma- 
la) do minimum. Zdaje się, że kaprzlowanie było 
dla niego bardzo uciążliwe. Spozłądal często na 
swój konterfekt na przeciwległej ścianie, wiszący 
wśród najzasłużeńszych i czerpal w nim otuchę. 
A posłać dawnego prezydenta Rollego z polito- 
waniem spoglądała na „kaprala”, który przegrał 
z ktełęsem batalię na polu samorządu. Wstyd i 
rumieniec oblat bohomaza Ściennego. że musi pa- 
trzeć na cofanie się sromotne z płacu boju swo- 
jego sobowtóra. Z uśmiechem goryczy, bez do- 
wcjpów, sucho, sztucznie, ledwo doprowadził da 
kofica p. Rolle posiedzenie tymczasowej rady miei 
skiej I odetchnąwszy głęboko, szybko oddalił się 
z sali. Biedny „kapral“, ale „nie trza żałować róż, 


płk. Beliny 


gdy lasy płoną..." 

Wśród urzędników  magistrackich panowało 
przy wiełkiem zacrekawieniu wyborami „wice 
prezydentów" przygnębienie, Idzie czystka — na- 
czelnicy wydziałów mają być przemianowani | 
przerzuceni w inne resorly. Ustępuje dyrektor 
magistratu, skończą się protekcje i protekcyjki. a 
zaczną się rządy pułkownikowskie przyjdą no- 
wi ludzie — pełni energji sanacyjnej o „wysokiem* 
napięciu ideowem" — samorząd rozkwilnie mut- 
duram} emerytów wojskowych w mową slirżbę 
powolanych. A że w tem jest trochę prawdy, to 
przykladem zapełniona galeria sali radzieckiej na 
pierwszem posiedzeniu tymczasowej rady micj- 
skiej emerytaini, rezerwistami | czlonkami „Legii 
mocarstwowej”. którzy przybyli w mundurach ż 
orderami na piersiach. Opowiadano sobie, że wie- 
łu z nich'ma zapewniońe posady w magistracie, 
a kiku jaż urzęduje. Przyjęto już bowem jednego 
generala. dwóch pułkowników | kilku niższych 
tytułem. Zainteresowanie więc było wielkie, ałe 
tylko ścislego groua sanacji — ludność krakowska 
patrzyła na tę paradę wojskową noniinacji adju- 
| lantów szwadronu płk, Beliny zdaleka z pewną 
dozą mepokoju. a może i ironii. Patrzyli z tlaleka 
na łamanie sztandarów najstarszego w Polsce $a- 
| morządu w patnięlny czwartek na ratuszu kra- 
kowskim, w upalny dzień lipcowy. Obcy ludzie 
zagościli w murach historycznych siedziby daw- 
nej Rady miejskiej. Byli wprawdzie i cj ze sta- 
rych, ale milczący z rumieńcem wstydu na twa- 
rzach, że meli odwagę przyjąć nominację na rad- 
nych, Siedzieki wszyscy w zgodzie — głosowali 
na komendę, bo rozkaz obowiązywał! Wytwa- 
rzali oni, jak się wyraził p. Duch „atmosferę wy- 
sokiego napięcia ideowego“ — „przywiązan, — 
wedle słów dr. Klimeckiero — do kamieni“. Oby 
im lekko ciążyły te kamienie na szyjagh, oby nie 
utonęli w odmętach zburzonego samorządu! 


Krwawe zabawy „Strzelca* 


Prasa ziem zachodnjch w dalszym ciągu alar- 
muje i nawołuje do rozwiązania organizacii „Strzel 
ca" ze względu na bezpieczeństwa publiczne. O- 
statni „Kurjer Poznański” noiuje dwa nowe fakty 
wybryków „strzeleckich. W Wolenicach, podczas 
zabawy .„Strzelca" powstala bójka pomiędzy Oto- 
nem Grossmanem z Żółkwi, w powiecie jarociń- 
skim, a młodzieżą z Dzielic, w powiecie kratoszyń- 
skm. Zagrożony Grossman strzelił z rewolweru i 
zranil w brzuch Jana Kaźmierczaka z Dzielic. Po 
tem zajściu napadnięia na Grossmana ponownie ż 
pokaleczono go nożami. Poranienia były tak nie- 
bezpieczne, że Grossman zmarł w drodze do lecz- 
nicy. Ciężko poranionego Kaźmierczaka odstawio- 
no do szpitala. 

W sprawie krwawego wyniku zabawy „Strzel- 
ca" w Piotrkowie, dochodzenia władz ustaliły na- 
stępujące szczegóły: 

Po zabawie „Strzelca“ w nocy na poniedzialek, 
orkiestra udala się do mieszkania Ludwika Kura- 
szyńskiega w Piotrkowie. — Padczas muzykj do 
mieszkania Kuraszyńskiego wtargnęli Wladyslaw 


Ciesielski z Kościan, Franciszek Walkowiak ze 
| Srocka Wielkiego, oraz kilku innych osobmków. 
którzy napadli na członka orkiestry, Ludwika Ru- 
ciaka. Ruciak strzelił z rewolweru j zabił na miej- 
sou Wałkowiaka, oraz zrani! ciężko Ciesielskiego. 
Ruciaka aresztowano. 


SZYLDY us.eniego sożzaju 
REKLAMY SZKLANE 


świetlne i trawione 


LITERY PLASTYCZNE 


na tasady 


wykonuje z gwarancją trwalości po cenach nader 
przystępnych PIERW, KRAJ. PRACOWNIA 


T. LASZKIEWICZA 


-N 
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Strajk pracowników magistratu Grodna 


GROZI WYBUCH OGÓLNEGO STRAJKU DLA 


Oa dluższego czasu trwa zatarg pomiędzy Zwią- 
zkiem pracowników komunalnych i instytucyj uży 
teczności publicznej w Grodnie, a władzami miej- 
skiemi na temat płac pracowniczych, zaszerego- 
wania, złego traktowania pracowników, dyktator- 
skich posunięć „sanacyjnego" prezydenta miasta 
Gradna j l. d. 

„Gdy zabiegi Związku nie odnosiły skutku, zwró- 
cHi się pracownicy miejscy do klubu raduych PPS, 
ażeby wnieśli odpowiednią interpelację na posie- 
dzeniu rady. Jednakże „sanacyjny” kacyk magi- 
stracki inierpelacię tę utrącił 1 najzupełniej zigno- 
rował postulaty pracownicze, 

Nie dość na tem. 

Prezydent miasta zwolnił bez żadnych powodów 
i motywów z pracy w magistracie długoletnich, 
dzielnych pracowników, a mianowicie tow. Kiedę 
Jana, kióry jest członkiem zarządu głównego Zw. 
pracowników komunalnych i jnstytucyi użyteczna 
ści publicznej, oraz tow. Piaseckiego Anatola, prze 
wodmiczącego oddziału Związku w Grodnie. 

„Sanacyjny” prezydent poszedl na całego. 

W odpowiedzi na to niesłychane pociągnięcie 
Związek pracowrików komunalnych i instytucji 
użyteczności publicznej ogłosił strajk. 


Dnia 9 lipca o godzinie 7 rano, stasęty solidarnie 
i całkowicie następujące instytucje miejskie: elek- 


POPARCIA PRACOWNIKÓW MAGISTRATU 
trownia, wodociągi, dzial pohorów rynkowych. €- 
gzekutorzy, obsługa gospodarcza szpitali | straży 
ogniowej, rzeźnia, teatry miejskie, oraz poza tem 
tabryka tytoniowa, młyny, wytwórnia wód gazo- 
wych. browary | drukarnie, celem poparcia pra- 
sówników mielskich. 

Elektrownie į wodociągi usiłuje uruchomić woi- 
sko, mianowicie, placówki opuszczone przez tobo- 
tników zajęli żolnierze D-yonu samochodowego 
i Baonu telegrafistów, zaś kompania 76 pułku pie- 
choly obsadziła wszystkie obiekty, obięte straj- 
kiem. broniąc dostępu na ich teren strajkującym. 
Jak donoszą, elektrownia i wodociąg zostaly przez 
wojsko uruchomione. 

Skoro strajk nie zostanie zlikwidowany, a prze- 
dewszystkiem, jeśli wydaleni pracownicy nie zo” 
staną przywróceni do pracy w magistracie — gro” 
dzieńska Rada związków zawodowych zapowie- 
dziala strajk ogólny, a więc przystąpiliby do straj- 
ku: pracownicy przemyslu spożywczego. trans- 
portu. przemyslu odzieżowego i imie zakłady dro- 
bniejsze. 

_ W związku ze strajkiem aresztowano tow. Kra- 
sińskiego, sekretarza Związku w Grodnie- 

Zarząd główny wysyła swego przedstawiciela 
do prowadzenia strajku. 


Zaostrzenie stosunków watykańsko-włoskich 


REWELACJE „LAVORO FASCISTA“ O PLANOWANYM ZAMACHU 


Podaliśmy w poprzednim numerze zarzuty, któ- 
sem obsypał Watykan faszystów w nocie do rza- 
du włoskiego | w encyklice papieskiej. 

Otóż ze strony faszystowskie) posypały się iuż 

odpowiedzi. „Giornale d'itałia" odpierając zarzuty, 
stawiane rządowi włoskiemu iż wykroczył prze- 
ciwko dobrym  obyczajom  dypłomatycznytm, 
przedwcześnie odslomwszy zawartość swej noty 
korespondentem zagranicznym. uderza na Waty- 
kan, że encyklikę papieską za pomocą specialmie 
wyslanych do Paryża i Londynu kurjerów opu. 
blikował wcześniej zagranicą. niż we Włoszech 
pomimo, że encyklika dotyka spraw, które jedy- 
nie Włochów interesują. 
„a: W kołach faszystowskich, dodamy, dowodzą. że 
„przemycanie” zagramicę encykliki dia weze- 
niejszego opublikowania — byłoby usprawiedli- 
wionem, gdyby Stolica apostolska nie korzystała 
z jak najpełniejszej swobody parozumiewania się 
z calym światem. 

Wracając do Giornale d'Halia. podnosi on da- 
lej że dziennik „Osservatore Romano" usiłował 
np. wprowadzić w błąd i komgetentne władze w 
Rzymie przez rozkolportowanie numeru (zawie- 
rającego encyklikę) mie o nórmałnej porze. 

To wszystko jednak są spory o formy lub dro- 
biazgi 

Natomiast „Lavoro Fascista" wystąpił z grub- 
szym nabojem — z rewelacjami mającemi świad- 
czyć, fż przedmiot sporu z Watykanem, owa Ak- 
cia katolicka. której papież głosi się poręczycie- 
lem, planowała zamach, celem obałenia rządu ia- 
Sszystowskiego. Główna spreżyną miał tu być don 
Sturzo, głośny dawniej przywódca „popolari“, 
stronnictwa Indowa-katolickiego o programie ta- 
dykałno-chadeckim. Czytelnicy pamiętają może, że 
faszyści — przy zdobywaniu władzy we Wło- 
szech — z pasją, równą niemal tej, z jaką napa- 
dali i niszczyli lokale socjalistyczne — demol- 
wali również lokale tej partii. Otóż „Lavoro Fasci- 
sta" dowodzi jakoby Sturzo za zgodą watykań- 
skiego podsekretarza stanu monsiniora Pizzardo 
porozumiewał się w Paryżu z włoskimi emigran- 
tami połilycznymi i że jakoby pozyskał sociali- 
stów dla idei utworzenia na miejsce rządu fa- 
szystowskiego rządu koałicji socjalistyczno- 
ludowo-katolickiej. Socieliści mieli uznać te pakty. 
które Wałykan zawarł byl z rządem faszystow- 
skim, a które leraz uważa za naruszane. 

Do przeprowadzenia tego plam miaiaby być na 
terenie włoskim użyta Akcją Katoficka. 

Rzekomy ten plan — który niby demaskuje o- 
becnie Lavoro Fascista — nie doszedł do skutku, 
z powodu kategorycznego sprzeciwu kardynała 
Pacelli, który nawet dwukrotnie składał papie- 
żow, prośbę o dymisię z urzędu watykańskiego 
sekretarza stanu. nie chcąc się pogodzić z mie- 
bezpieczną polityką prowadzoną uwbocznie — za 
Jezo plecami. 

Wygląda to na rzecz bardzo ubarwioną, Fa- 
Szyzm bowiem tak bezwzględnie ściga wszelkie 
spiski, (choćby paniechane) że nie poprzestałby 
na rozwiązywaniu stowarzyszeń. lecz zgnoiłby w 
więzieniach ludzi, na których padłby cień podej- 


| kach zakazanych, chowanych pod płas 
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rzenia. że dążyli do obalenia ustroju faszystow- 
skiego. 
DOKOŁA ENCYKLIKI PAPIESKIEJ 

Korespondent rzymski paryskiego „Le Temps" 
tak opisuje osobliwe okoliczności, towarzyszące 
wydaniu głośnej encykliki papieskiej. Z encyklika 
tą zapoznał się Rzym w sobote wieczór, za po” 
średnictwem „Osservatore Romano", czyli po o- 
publikowaniu jej zagranicą, Watykan zapewne o- 
bawiał się, że nie będzie mógł bez przeszkód prze- 
kazać ej telegraficznie zagranicę, dlatego też po~- 
wierzy! jej odpisy paru biskupom cudzoziemskim, 
którzy przekazali odnośny tekst agencjom praso- 
wym. Toteż świat cały iuż byl poinformowany, 
gdy Rzym nię znal jeszcze owego uroczystego 
dokumentu. Wrażenie było bardzo żywe, gdy or- 
gan watykański znalazł się w sprzedaży. (Nola- 
bene, dodamy, „Osservatore* wbrew datychcza- 
sowym zwyczajom przytoczył tekst encyklikj w 
ięzyku włoskim, a nie lacińskim; oficjalnie poda- 
no, iako powód, że chodzi tu o sprawy, związane 
z kwestjami bieżącemi, dla wyrażania których 
bardziej nadaje się język żywy. Zapewne jednak 
chodziło tu i o wdostępnienie treści encykliki sze- 
rokim sierom czytelników). Pobliczność zdziwio* 
na dowiadywala się, że papież potępia oficjalnie 
wszystko, œo w faszyzmie sprzeciwia się doktry- 
nie į praktyce katoliokiej. Przytem wbrew ocze- 
kiwaniu, władze faszystowskie nie stawiały żad- 
nych przeszkód rozpawszechnianiu Organu pa- 
pieskiego, chociaż przy innych okazjach, nawet 
mniej ważnych, młodzież faszystowska dokony- 
wala palenia tego pisma — nawet ostentacyjnie 
na placach publicznych. Tym razem wolność 
sprzedaży nie została naruszona i poraz pierwszy 
od r. 1922 ludność Rzymu, jak zresztą į całego 
pólwyspu mozla czytać zdzieindziej niż w dru- 
Kc em. kry- 
tykę doktryny i połityki wewnętrznej ustroju fa- 
szystow skiego. 

Korespondent donosi dalej o tej walce dwóch 
pierwiastków: kościelnego sieckiega. że od 
pewnego czasu papież przy każdej audjencji pod- 
nosił, że rząd faszystowski. rozwiązując stowa- 
Tzyszenia młodzieży katolickiej, naruszył konkor- 
dat. Ostateczna decyzja wydania encykliki po- 
wzięła została podobno przez papieża po prze- 
czytaniu orędzia Mussoliniego do „czarnych ko- 
szl“ w Mediolanie. W dokumencie tym „duce" o- 
świadczył, że walka nie ukończona jeszcze, że re- 
wolucja faszystowska będzie broniona przeciwka 
każdemu wrogowi dawiierw, czy nowemu, į że 
„czarne koszule" potrafią czytać między wiersza- 
mi. Otóż wszystkie te aluzje, aż nadto przejrzy- 
Ste skłoniły papieża da wykonania kroku zdecy- 
dowanego, którym wabec faszyzmu zaakcentowal 
swoje stanowisko niezależne. 

Prasa faszystowska w adpowiedzi papieżowi 
podkreśla. że stanowisko faszyzmu. żądającego 
całkowitej kontroli nad wychowaniem mladzieży, 
nie jest żadnym iakiem nowym. Papież nie może 


(się uważać za zaskoczonego. Polityka ta znajda- 


wała swój wyraz i przed konkordatem — między 


innemi* w rozwiązaniu organizacij skautów kato- 
fickick. Mimo to papież podpisał umowę lalerań- 
ską. Dzisiaj nie może oskarżać rządu włoskiego 
za to. co było i trwa dalej. _ 
Korespondent kończy uwagą. że obecnie w mia” 
rę, jak mnożą się różne polemiki sytuacja zaostrza 
| się coraz bardziej. i 
Caly konkordati bowiem — dodaje — spoczywa 
na podłożu dwuznacznem. Tym aktem nie roz* 
strzygnięto poważnych zagadnień zasadniczych, 
które dzieliły obie władze — i dotąd są one nie- 
zgodne na punkcie uprawnień kościola , państwa, 
czyli, używając zwrotu ewangelii na punkcie tego: 
co należy się cesarzowi, a co Bogu.. Wlochy są 
znów podzielone jak za najgorętszych czasów 
„kwestji rzymskiej 


DRODGPOOOROOSOCODO 


Świeżo wyszła z druku 
SENSACY.JNA BROSZURA 
MARJANA PORCZAKA: 


Piatiletka 
sanacyj na 


Do nabycia w administracji „Naprzodu“ (Kraków, 
ul. Dunajewskiego 5) 
tylko za gotówkę. 
Cena 50 gr., z przesyłką pocztową poleconą 85 gr. 
Dla kolporterów rabat! 


Wakacje ministerjalne 


Siedrmu ministrów bawi już na wywczasach wa 
kacyjnych. Premier Prystor wybiera się na wy- 
poczynek w drugiej połowie bm. W początkach 
; sierpnia ma wrócić į weźmie udział w zjeździe le 
| gionistów w Tarnowie. 


brześląd gospodarczy 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu płacono: mleko niezbiera* 
ne | litr 25—30 gr., mleko zbierane | litr 15—16 
zr.. mleko kwaśne 1 litr 22—25 gr., śmietaną kwas 
śna 1 litr 1'/40—1'80 zł, ser zwyczajny 1 lilr 0'80—4 
zł. masło deserowe 1 litr 3'80—4 zł, masło ku- 
chenne 1 litr 3'40—3%60 zl., jaja świeże szt. 9—10 
gr, ziemmaki nowe | kg. 20—22 gr., buraki éwikt 
z nacia 1 kg. 15—20 gr., marchew z nacia 1 kg 
20—30 gr. cebula z nacią 1 kg. 30—40 gr kapu 
Sta biala w główkach I kg. 25—35 gr. kapuste 
włoska 1 kg. 15—25 gr., pietruszką nowa z nacię. 
25—% gr., pormdory 1 kg. 2—2'25 zł. groszek zie. 
ony tusk. 1 kg. 60—70 gr., fasola szparagowa żół. 
ta 1 kg. 40—50 gr., fasola zielona 1 kg. 30—40 Ere 
ogórki szt 3—4 gr. bób świeży 1 kg. 50—55 RT 
morele 1 kg. 360—4 zl, wiśnie kraj. 1 kg. 0'60—]1 
złe, śmirbea bral 1 kg. 2—280 at. emast Je- 
m TA Se Ea 1 kg, 20—25 gr., ma- 
my lesne g.5 E k ; 
AA e 1 kę. 0'80—1 zł. 

Wkońcu podaje komiserjat targowy, że 


koń a irj ceny 
drobin są bez zmiany. Otóż zaznaczyć nałeży, że 
ženy rodowane przez komisariat targowy są Z 


m kwsrywe | o wiele wyższe, niż faktycznie 
„slmejącę Mozeby obecne władze zajęly się bli- 
ei tym komisariatem j zrobiły z nim porządek. 


p 


Sprawa aresztowania pupilka sanacyjnego Hen- 
Tyka Otto-Powelskiego zalacza coraz szersze krę- 
gi. Tajemniczość, jaką olaczają sprawę lę czynni- 
_ki miarodajne, przyczynia się do podawania z usl 
do usi fantastycznych pogłosek. Właściwe powo- 
dy wydania nakazu areszlowania nie zostały do- 
lychczas przez władze podane. Wydaje się rów- 
nież, ze nakaz aresztowania nie został dotychczas 
wykonany i Olto-Powelski pozostaje na wolno- 
ści Z jakich powodów i czy wogóle nic wyko- 
nano nakazu aresziowania Powelskiego, nie moż- 
na narazie stwierdzić. Zapytany o to naczelnik 
urzędu śledczego ograniczył się do suchej infor- 
macji, że dolychczas nie jest w posiadaniu mel- 
dunku o wykonaniu nakazu aresztowania. Z lego 
wynikałoby, że Olto-Powelski, mimo wydania na- 
kazu areszlowania, pozostaje na wolność 

Na temat wydania nakazu aresztowania Otto- 
Powelskiego, krążą pogłoski, iż otrzymał on od 
pewnej osoby. posiadającej mająlek koło Będzina, 
anlowanc hipotecznie na 250 tys. 


ające pismo będzie .sianowić poważną 
konkurencję dla miejscowego organu sanacyjne- 
go, „Polski Zachodniej" i hodzila obawa, że 
niejednokrolnie treść jego nie będzie się pokry- 
wała z zapatrywaniami miejscowych sfer pr 
rządowych. Pogłoskę tę polwierdza do pewr 
stopnia dodalck nadzwyczajny „Echa Tygodnia”, 
wydany w dniu wczorajszym. lego dodalku 
nadzwyczajnego dowiadujemy , żę księgi ka- 
sowe i dokumenty Budowlanej Kasy Oszczędna- 
ści i Pożyczek w Mysłowicach zostaly zapieczę- 
towane. Lustralor Rady Spóldzielczej p. Bota, do- 
nióst do Prokurator Otlo-Powelski, dla wła 
snego użylku wypuścił, czy teź ma wypuścić, wek- 
sle na sumę ćwierć miljona złolych. 

Charakterystyczne jest również „uroczyste” 0- 
świadezenie p, Musioła, dawniejszego „obrońcy“ 
robolnika, a obecnie kiego bankiera", w kló- 
rym silwierdza, że zwrócił się do Olto-Powelskie- 
go z prośbą o udzielenie krótkoterminowej po- 
życeki dla Myslowickiej kasy budowlanej w wy- 
mokości od 50—100 tys.zł, z pieniędzy przezna- 
czonych na wydawanie tygodnika „Echa Tygo- 
dnia 

Dziwnem wydaje się, skąd Otto-Powelski jako 
wydawca lygolniczka, wychodzącego dopiero od 
kilku miesięcy, mial wziąć aż 100.000 zl. 

Jak z lego wynika sprawa nabiera sensacyjne- 
go charakleru i w inleresie spolecznym należy 
się domagać, by władze miarodajne tajemnicę 
IENA wyjaśnily 

Nadmienić należy, że Otto-Powelski był za cza- 


ady” kasy. Przybył on na Śląsk z Omska via 
Warszawa — Lodź, w charakterze „dziennikarza“ 
1 zdołał wyrobić sobie na gruncie Katowic repu- 
lację gorliwego sanalora — do lego slopnia, że 
żyjęto go do micjscowegu pisma sanacyjnego 
na stanowisko redaktora gospodarczego. Wkrótce 
jednak opuścił 10 stanowisko, jednakże za pro- 
fekeją posła Holówki, prezesa klubu poselskiego 
BBWR, zoslal korespondentem sanacyjno-pul- 
kownikowskiej agencji prasowej „Iskra”, 

Po areszlowaniu p. Święlego zajął on jega micj- 
ste i rada nadzorcza zalwicrdziła wszystkie przez 
nicgo poczynione wydatki, Założył więc sobie 
wlasne pismo „Echo Tygodnia", na utrzymanie 
tego świsika sanacyjnegu Rada, z oslawionym 
na Icrenie Sląska kar jerowiczem politycznym, 0- 
becnie gorliwym sanalorem, „sekretarzem“ Zespo- 
du Pracy p. Musiołem na czele, wydaje miesięcz- 
nie 3.500 zl. z lunduszów kasy. 

Temu bagnu sanacyjnemu 
miarodajne pałozyć kres. 

Jakież lo wszystko charakierystyczne dla ery 
sanacy jnejl... 


powinny władze 


Tada 
„Polonia” podaje naslępujące informacje: 

W kociolku sanacyjnym na Śląsku zawrzało na 
dobre. Już ad dłuższego czasu bowiem głośnem 
się slalo, że w łonie tutejszej sanacji doszło da 
gleboko sięgających waśni — jak twierdzi jedna 
Slrona — ściśle na Ile konkurencyjnem, o czem 
poniżej informujemy, A 

_ „Bohalerem” lej wojny domowej stał się Hen- 
ryk Olto, zwiący się również „Powelskim*, dy- 
Teklor Budowlanej Kasy Oszczędności i Pożyczek 
w Mysłowicach, klóry wobec wydania na niego 
akazu areszlowania ukrywa się — jak twierdzą 
w kolach przyjaciół jego — w Warszawie. Druga 
znów strona powaśnionego obozu samacyjnego, 


„NAPRZO 


Wojna domowa w sanacji na G. Slasku 


PROTEGOWANY POSŁA HOŁÓWKI, PREZESA KLUBU POSELSKIEGO BBWR, BOHATEREM 
KRYMINALNEJ AFERY 


sów dyrektorstwa p. święlego „szefem propagan- | 


—"Nkl 


Sobota 11 lipca 1931 


| podhrzymuje zarzuty natury kryminalnej (po- 
szkodowanie Zw. Inw. Woj, firmy „Snop“ i firmy 
Żak) i twierdzi na łamach „Polski Zachodniej”, 
że „Powelski* zbiegł i ukrywa się. Przyjaciele 
| jego jednak oświadczają stanowczo, że Powelski 
znajduje się w Warszawie, skąd uwiadomił po- 
szukującego go prokuralora w Katowicach, że stoi 
do jego dyspozycji. 

Informowano nas również, że na wczorajszem 
posiedzeniu Rady Nadzorczej kasy budowlanej 
miano wyrazić p. „Powelskiemu” pelne zaufanie. 

„Polska Zachodnia“ natomiast, dla której spra- 
ta, w związku z zamiarem wydawania przez „Po- 
welskiego” konkurencyjnego organu sanacyjnego, 
pt. „Echo Dnia”, jest wysoce niemiła i niewyga- 
dna, w obronie swego „Stanu posiadania” (zresztą 
b. nikłego) zaatakowala prawą rękę „Powelskie- 
go”, prezesa sanacyjnego (1) Zespołu Pracy i pre- 
zesa Rady Nadz. Budowlanej Kasy Oszczędności 
i Pożyczek w Mysłowicach, p. Michała Musiola, 
zarzucając mu oraz dziwiąc się bardzo, że p. Mu- 
sioł, nie czekając rozwoju sprawy, angażuje się 
tak wybitnie na rzecz Powelskiego, nie bacząc na 
1o, że naraża się na „ponoszenie płynących stąd 
konsckwencyj”. 

A więc otwarta wojna domowa w rodzinie sa- 
nacyjnej. Przynajmniej pierwsze jej grożne kio- 
ki, pierwsze strzaly. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
p. Musiołowi podporządkowane są wszysikie sa- 
nacyjne federacje robolnicze itp. P. Musioł za- 
czyna pokazywać zęby i wygraża się niedwuznacz- 
nie obozowi .Polski Zachodniej”, 

Ale przychodzi najważniejsza rzecz — jak lwier 
dzą w pewnych kolach — „wybilnie kryminalnej 
natury”. OQlta-Powelski, kt na Śląsk przybył 
jako człowiek biedny, dziś jest.. hogaczem, dy- 
sponuje „grubszą kwotą”. Twierdzi się mianowi- 
cie, że niejaki p. Czarnecki z pod Będzina dał mu 
jak to już donosiliśmy — wekslc zagwaran- 
towane hipolecznie na sumę 250.000 zł}, na wyda- 
wanie dziennika. 

Niełylko koło lej sumy, jednak obracają się roz- 
mowy w kołach zainteresowanych tą aferą. 

Opowiadają sobie mianowicie, że „Pawelski 
zaprzyjażnił się z posłem Hołówką (BB) będąc 
swego czasu wraz z nim w komisji polsko-sowiec- 
kiej dla wymiany jeńców wojennych. Tam lo 
„Powelski* wyświadczył p. Hołówce.. „pewną 
przysługę”. | zdaje się, ze i obecnie tenże „Powel- 
ski” udał się pad opiekuńcze skrzydła'p. Holów- 
ki, by zaczerpnąć nielylko otuchy do dalszej wal- 
ki z drugim odłamem sanacji na Śląsku, ale prze- 
Cya wzmocnić swoje „plecy warszaw- 
skie"... 

Zarzuty kryminalnej nalury, szerzone przez 
wrogów „Powejskiego” dotyczą również sprzenie- 
wierzeń, klórych miał się dopuścić swego czasu 
w spółdzielni warszawskiego związku zawodowe- 
go szoferów, klóry z począlku opanowany był 
przez komunistów. „Powelski” miał rzekomo oczy- 
ścić związek nietylko z komunistów, ale i z... go- 
tówki. Kary miał uniknąć dlatego, że „wsypał” 
Irzech znanych działaczy socjalistycznych, m. in. 
Jaworskiego, a sam przeszedl do sanacji i poje- 
| chal na Śląsk. Pozalem miał on założyć w War- 
sSzawie [abrykę alraimentu, doprowadzić ją do ban 
kruciwa i nabrać Warszawski Bank Kredytowy 
na poważną kwotę. W Kalowicach „dziełem“ je- 
go miało hyć założenie Spółki „Pelikan“ (nigdzie 
nie zapisanej!), następnie „Polindusirji”, przy- 
czem mial poszkodować f-mę B. Krakowski w Ło- 
dzi. Ofiarą jego miał również paść pewien dyrek- 
tor firmy „Ołów” w Slrzybnicy, który miał stra- 
cić 25.000 zł. 

Opinję publiczną na Śląsku przedewszystkiem 
interesuje pytanie, skąd taki czlowiek jak „Po- 
welski”, slojący pod poważnemi zarzutami, dy- 
sponuje poważnemi kwotami pieniędzy, z jakich 
źródeł je czerpie i na jakie cełe? 


ZENERA 


WIELKA NIESPODZIANKA 
dla Mieszkańców Podgórza! 
Dziś w sobotę odbędzie się 
na Placu Zgody w Podgórzu 
KONCERT MUZYCZNY 
wychowanków Braci Albertów. 

Wstęp wolny. — Paczątek o godz. 4-tej popoł 
kdiuaduiininii iii taziezi aż 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZÓD'I 


ej 


KRONIKA 


P. Rolle oddał miasto 
w ręce Ducha 


Z dniem wczorajszym obięli urzędowanie nowo- 
wybrani wiceprezydenci pp. dr. Kazimierz Duch. 
dr. Stanisław Klimecki, dr. Ignacy Landau, Witold 
Ostrowski. Wiceprezydenci przyhnują strony we 
wtorki | czwartki od godz. 12 do 2. 

Rówmież w dniu wczorajszym p. Rolle złożył 
na ręce wiceprez. dra Ducha rezygnację z godno- 
ŝi prezydenta miasta, wobec czego p. dr. Duch 
przejął wszystkie agendy prezydenta miasta. 

W poniedziałek 18 bm. odbędzie się taine posie- 
dzenie t. zw. tymczasowej rady miejskiej, na któ” 
rem ta rada po zgóry ulożonych komedłach przyj- 
mie z zadowoleniem rezygnację p. Rollcgo. W ten 
sposób zakończy się I akı Szopki krakowskiej. 

=o 


TUR 
WPISY NA OBOZY LETNIE TUR 
W KOBYLANACH 

Wpisy na Obóz letni czerwonych harcerzy od- 
bywają się codziennie do 12 bm. w lokalu sekre- 
tariatu OKR PPS od godz. 7—8 wieczór w Domu 
Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 Il p. Infor- 
macyj udzielać będzie kierowniczka obozu tow 
Cebulakowa. 

Wpisy na obóz letni org. mł. TUR odbywają się 
codziennie do 12 bm. w sekretariacie org. ml, TUR 
przy ul. Dunajewskiego 5 Ml p, Godziny przyjęć 
cd 7—8 wieczór. Wpisy przyjmuje tow. Bogatko. 


WYCIECZKA TUR DO PAŁACU SZTUKI 

W niedzisię 12 bm. odbędzie się wycieczka TUR 
na nowo otwartą wystawę obrazów į rzeżb w 
Palacu Sztuki przy placu Szczepańskim. Wyciecz. 
ka zwiedzi wystawę obrazów Henryka Dietricha, 
Ludwska Leszki, Jana Skotnickiego, Stanislawa 
Szwarca i Tadeusza Waśkowskiego, oraz wysła« 
wę płaskorzeźb z kości słoniowej lgnacegg Buch= 
nera, Wyjaśnień udzielać hędzie proj, dr. Tadeusz 
Seweryn. Zbiórka punkt, o g. 10 rano przed Domem 
Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5. 

a WĘr— 

NIEZWYKŁA PROMOCJA NA UNIW, JAGIEL. 
Aula Uniwersyielu Jagiellońskiego w Krakowie 
była onegdaj widownią rzadkiej uroczystości. — 
Promowało się na doklorów medycyny 22 lekarzy, 
w tem dwie lekarki. Promocja la była o lyle sen- 
sacyjna, że pominąwszy liczbę promujących się 
lekarzy, była la ostainia promocja na doklorów 
na podstawie uchwaly rady Wydziału dla stu- 
dentów, zdających dokloral bez robienia pracy, 

zkotwiek majątych ukończony uniwersytet i 
Już na podstawie nowego programu naukowego. 
Odląd wszyscy zdający doklorat hędą musieli 
zdawać go na podslawie nowych rozporządzeń, 
gdyż serja środowych promolantów była osta- 
inią w starym stylu, 

Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. — 
P. Ignacy Pleszowski uzyskał na tutejszym uni- 
wersyłecie slopień doktora wszech nauk lekar- 
skich. A 

NOWY PREZES DYREKCJI POCZT 1 TELE- 
GRATÓW W KRAKOWIE, Minisler poczl i lele- 
grafów dekrelem z dnia 7 lipca 1981 r. zamia- 
nował p. o. prezesa dyrekcji poczt i telegrafów 
w Krakowie inż. Juljana Goslwickiego prezesem 
tejże dyrekc, 

KONKURS NA STYPENDJA ROLNICZE, Pol- 
ska Akademja Umicjęlności nada na rok szkolny 
1931-82 trzy stypendja z funduszu im. Władysła- 
wa Józefa Fedorowicza, po 2.400 zl. O stypendja 
le mogą się ubiegać — w myśl lestamentu śp. Wł. 


| J. Fedorowicza — „synowie ziemian obywateli, 


synowie inteligencji rolniczej, to jest urzędników 
gospodarskich i leśnych, jak administralosów, 
cządców, ekonomów z wykształceniem fachowem 
i leśniczych, oddający się studjom agronomji i 
studjom leśnictwa, pochodzenia polskiego z pro- 
wincji Małopolskiej lub W. Księstwa Krakow. 
skiego, religji rzymsko-katolickiejj zachowania 
się pod każdym względem wzorowego i przykła- 
dnego“. Podania z currieulum vitae i świądec- 
twami studjów, należy wnosić do Polskiej Aka- 
demji Umiejętności do dnia 1 września 1931 r, 

WYŚCIG P. RIPPERA NA ULICACH KRAKO- 
WA. We czwartek wieczorem znany aulomobili- 
sla krakowski p. Ripper, wskulek szybkiej i nie- 
oslroźnej jazdy molocykłem, najechał przy ul. 
Lubicz na wysiadającego z lramwaju p. Jana 
Rzepeckiego, wizylatora szkolnego. Polrącony u- 
padl na jezdnię i duznał ogólnych polluczeń. Na 
p. Rippera wyguluwano doniesienie karne do 
sądu. 


„NAP RZ OD — Nr. 155 ta 11 lipca 1931 
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„ Tragiczna Śmierć kupca z powodu zawiedzionej miłości 


Do mieszkania Osełki Szprincy przy pl. Wol- 
nica L. 9, przyszedł Beer false Ritter Mojżesz (lal 
31), kupiec, zamieszkały przy ul. Bonifratrów 5. 
Beer przybył w odwiedziny do córki Osełki Idy, 
w której kochał się bez wzajemności od kilku mie- 
sięcy. W pewnym momencie nieszczęśliwy amart 
oświadczył domownikóm, że mu jest niedobrze i 
momentalnie wyjąwszy rewolwer strzelił przed 
Siebie, tak, że kula utkwiła w ścianie, przebijając 
łóżko. Po chwili rozległ sę drugi strzał, a równo- 

—o0a 


ZWIEDZANIE BAROKOWYCH KOŚCIOŁÓW 
(PIJARÓW I WIZYTEK), oraz starych kamie- 
nie w Rynku odbędzie się dziś w soholę pod kie- 
runkiem hist. sztuki dra Jerzego Dobrzyckiego, 
jako XVII wycieczka z cyklu Tow. miłośników 
hist, i zab, Krakowa. Wstęp 1 zł. zbiórka o godz, 
3.30 pop. przed kościołem Pijarów. 

OSZUKAŃCZA MANIPULACJA Z KSIĄŻECZ- 
KA PKO. Do urzędu pocztowego w Podgórzu 
zgłosił się wczoraj jakiś młodzieniec w wieku 
okolo 20 łat, przedstawiając książeczkę PKO da 


cześnie przerażona Ida, która z przestrachu we- 
szła pod ióżko posłyszała charczenie konaiącego 
Beera, Na alarm wszczęty przez Osełkównę zbie- 
gli się domownicy |] wezwali łekarzą pogotowia 
ratunkowego, Wszelka pomoc była już spóźniona, 
gdyż Beer zmarł, Przed domem, gdzie rozegrala 
się trazedja, zebrały się tlumy ludzi, tak. że da- 
piero konni po či zmuszeni byli oczyścić plac 
i przywrócić komunikację. 


lecz zwycięstwo Krakowian, wobec równie dobrej lor- 
my przeciwmka sloj pod wiełkim znakiem zapytania. 
Początek tych ciekawych i dla ostatecznego ukształto- 
wania się tabeli mistrzostw zawodów uslałony został 
na godzinę 6 wieczorem, Bllely do nabycia w przed- 
sprzedaży, 

PODGÓRZE—MAKKABI. W niedzielę 12 bm. odbe- 
dzie się na boisku Makkabi jedna z najważniejszych 
spotkań mistrzostw klasy A, Okręgu krakowskiego, po- 
między powyższemi drużynami, które wzbudziły wiel- 
kie zainteresowanie w' Świece sportowym Krakowa, 
bowiem wynik tychże zawodów prawdopodobnie za- 


realizacji z wpłaconą sumą 400 zł. Książeczka 
opiewała na nazwisko Stanisława Majewskiego, 
zam. w Krakowie przy ul. Długiej L. 64. Wezwa- 
ny do wylegitymowania się, przedłożył legityma- 
cję, wyslawioną mu przez Pol. przemysł drzew- 
ny w Żywou. Kasjer nie przeczuwając niczego 
podejrzanego, wypłacił mu 100 zł. ł gonierojpòt; 
niej przekonał się, że padl ofiarą oszusta. Ksią- 
zeczka kasowa nosiła bowiem pierwotną i isto- 
ing pozycję „złolych 4", do której to cyfry rze- 
komy Majewski dopisał sprytnie dwa zera. Za 
oszusiem wdrożyła policja pościg, E 

WYPADEK PRZY PRACY. W gazowni miej- 
skiej podczas pracy %-lelni Józef Żełazka upadł 
na podłogę i doznał silnych obrażeń na calem 
ciele, Nieszczęśliwego opatrzył lekarz pogolawia 
raiunkowego i przewiózł go do szpitala. 

ZASTRASZAJĄCA ILOŚĆ  PRZEJECHAŃ 
PRZEZ SAMOCHODY. Samochód osobowy, pro- 
wadzony przez Wladyslawa Habera, przejechał w 
ul, Lubicz Wojciecha Sochę (lal 66) z Michała- 
wie pod Krakowem. Socha upadając na bruk, 
doznał silnego skaleczenia głowy, oraz ogólnych 
obrażeń, — W ul. Szpitalnej pędzący samochód 
Nr, 95305 wpadł na Szymona Romka z Mogilan 
i ciężko go pokaleczył. = Motocyklista najechał 
w ul. Bronowickiej na Józefa Komorka (lat 43). 
Komorek jadąc rowerem wpadł pod kola moto- 
"u fi doznał dotkliwych obrażeń. Motocyklista, 
który po wypadku szybko odjechał, przybył do 
Krakowa ze Lwowa, — W ul. Grzegórzeckie wpadł 
pod koła samochodu Wojciech Kukla (lal 70), 
emeryl kolejowy i doznał również ogólnych o- 
brażeń. We wszystkich wypadkach interwenjo- 
wali lekarze pogotowia ratunkowego, opalrując 
ofiary nieostrożnej jazdy szolerów, 


TEATRY | KONCERTY 


TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO występuje 
dziś z ostatnią w bieżącym sezonie premierą, a to z 
zabawną komedją Coolusa „Ziółko”, przygotowaną re- 
żysersko przez p. Szyndlera. Rolę iylulawą odtworzy 
p. Ludwiżanka. Resztę doborowego zespołu tworzą pp.: 
Bednarska, Dziewońska, Walewska. Hierowski, Kula- 
kowski, Leliwa, Szymański i Turski. Komedja lą koń- 
czy teatr miejski swój sezon w poniedzialek 13 bm, 

GOŚCINA STEFANA JARACZA z zespolem warszaw 
skiego tealru „Ateneum“ rozpocznie się juź we wiorek 
14 bm. w leatrze miejskim im. J. Słowackiczo, Znako- 
mity artysta obrał na swój krótki pobyt świetna ko- 
medje Johna Galsworhyego „Gołębie serce”, w której 
daje prawdziwy koncert gry na tle znakomicie zgra- 
nego i wybitnega zespolu, w którego sklad wchodza 
pp.: Drabikówua, Perzanowska, Baczyński, Chmielew- 
ski, Dantlowioz, Dziewoński. Poreda, Szletyński, Żeleń- 
ski. „Golębie serce" zostało reżysersko opracowane 
przez Stefana Jaracza. Oprawę dekoracyjną skompo- 
nowa? p. Eugeniusz Poreda. 

Z TEATRU BAGATELA. Gościna warszawskiego te- 
atru „Wesoły Wieczór” cieszy się w dalszym ciągu 
nienotowanem w Krakowie powodzeniem. Świetna re- 
"wia „Bez suflera" grana będzie jeszcze tylko przez 
trzy dni w wykonaniu znakomitego zespołu na czele 
z pp.: Halama. Żelichowską, Niemirzanka, Kraszewską, 
Bukojemską, Sempolińskim, Panaellem, Skoniecznym, 
Macherskun i innymi. We wtorek 14 bm. premjera wiel- 
kiej rewji pod tytułem „Pieniądze dla wszystkch'. Co- 
dziennie dwa przedstawienia o godzinie 7'15 i 9'30 wie- 
czorem. Bilety do nabycia w kasie ieatru od godziny 


10 do 2 I od 4 do 9'30. 
SPORT 


LKS—GARBARNIA. Zawody z Łodzianami mają za- 
wsze posmak pewnej sensacji, gdyż drużyna gości jest 
lą, która lubi najgroźniejszym przeciwnikom sprawiać 
niemile niespodzianki. — Goście rozporządzają świetnie 
zmonłowaną jedenastka, w której nazwiska tej miary, 
lak; Herhstretch, Galecki, Król, Tadeuszowicz ; t. d 
cieszą się jaknajlepszą sławą w Polsce. — Wprawdzie 


decyduje o szansach jednej z drużyn na uzyskanie mi- 
Strzostwa klasy A. Obie drużyny majac na względzie 
ważność lego spotkania. mobilizują swe najlepsze sily 
Początek tych interesujących zawodów o godzinie 6 
wieczorem. Poprzedzą zawody o mistrzostwo Kabel— 
Świtezianka. 

PŁYWALNIA YMCA rozpoczyna sezon letni w dniu 
15 lipca i kontynuować go będzie do 30 września, Pły- 
waltia ta komfortowo i według najnowszych wymagań 
higieny urządzona, jest poza tem najbliższa i najbez- 
pieczniejsza. Ceny jaknajniższe. Miesięcznie chłopcy 2 
zł. akademicy 3 zł, dorośli 4 zl, panie 5 zł. Przy trzech 
godzinach tygodniowo ćwiczeń koszt godziny wraz z 
instruktorem, goracym natryskiem, suszeniam i prze- 
chowywaniem kostwmów itd. wynosi przeciętnie od 16 
do 42 zroszy. Zapisujcie się jak najliczniej. 


-yng = 
Z Poisi 

WZBOGACONY MASARZ DRWI Z BEZRO 
BOTNYCH. Dnia 3 bm. Lukowska Anastazja ku 
powala u p. Wydry, masarza w Tarnowie przy 
ul. Krakowskiej, kości na zupę, za hlóre Wydea 
kazał sobie zaplacić 40 gr. Gdy mu Lukowske 
zwróciła uwagę, że dła niej jako bezrobolnej jest 
ło za drogo, lenże jej odpowiedzial dwukrotnie 
iż go to gu. obchodzi, że una jest bezrobotna, do 
dając, że gdyby chciała toby robotę doslala. Ra 
bolnicy tarnowscy powinni omijać sklep p. Wy 
SAY się w len sposób wyraża do bezrobot 
nych! 

OFICER ZASTRZELIL PLUTONOWEGO. — 
W Warszawie udający się pa slrzelnicę por. Cze 
sław Gieraltowski z dywizjonu arlylerji przeciw 
lolniczej w Grodnie zawiadomiony został prześ 
przechodniów, że na ulicy Dominikańskiej biją sic 
isierżani z wojsk samochodowych i plutonowy 
KOP, obaj pijani. Por. Gieraltowski udał się na 
tychmiast na wskazane miejsce i wezwał obu pod- 
olicerów, by udali się z nim do komendy mia: 
sta. Wezwani odmówili posłuszeństwa i poczęli 
uciekać w stronę magistratu. Oficer puścił się za 
nimi w pogoń. Podczas ucieczki pijany plulona 
wy, jak się okazało, Herman Nowakowski, szofer 
z brygady KOP, dobyl rewolweru i począł gro: 
zić por. Gierałtowskieinu. Olicer dopadl pluto 
nowego na ul, Wyzwolenie i wezwał do oddani: 
broni. Plulonowy strzelił, ale chybi, Wówcza: 
por. Gierałlowski również dobył rewolweru i czie- 
ema strzałami położył plutonowego trupem ne 
miejscu, 

OBŁĄKANA NA PARAPECIE OKNA: STRA- 
ŻACY ŚCIĄGNĘLI JĄ NA DÓŁ. W Warszawic 
mieszkańcy domu przy. ul. Marszałkowskiej 14 
przeżyh przedwczoraj chwilę Irwogi i niezwykłe- 
Bo napięcia nerwów. Stalo się lo za sprawą Fe- 
Jiksy Fliszównej, lokatorki tego domu, dolknię- 
tej chorobą umysłową. Podczas ataku szału. F. 
wyrwała muszlę od zlewu w sieni i z okna -ga 
Piętra rzuciła na podwórze, omal nie trafiając 
w bawiące się lam dzieci. Następnie powyrzu- 
cała z pokoju malki meble, niszcząc je i lamiac, 
poczem slanęła na parapecie otwartego akna, szy- 


lokatorzy domu, wzywając dziewczynę do zej- 
scia z okna. Sytuacja była b. naprężona. Sadzo- 
no, ze lada chwila Fliszówna runie głową na 
asfalt podwórza. Oslaiecznie wezwana siraż oo- 
niową. Strażacy oblali Tucjalkę strumieniem wo- 
dy, równocześnie przyslawiając drabinę mecha- 
miczną. Fliszównę obezwładniono, ściągnięto z ok- 
na i umieszczono w 9 komisarjacie celem prze- 
wiezienia jej do szpitala Jana Bożego. 

ŻYWY TRUP NA CMENTARZU POWAZKOW 
SKIM. Dozorca cmenlarza powązkowskiego w 
Warszawie, obchodząc kwatery. zauważył w jed- 


Garbarnia wykazala ostalnio znakomita formę swej 
drużyny i uchodzi za faworyta niedzielnych zawodów, 


nej z meh świeżo wykopany grób. Zdziwiony lem, 
nachylil się, chcąc zajrzeć w dół. Oczom jego 


kując się do skoku. Przypatrywali się lej scenie | 


b 


przedstawił się okropny widok. W grobie leżała 
«ywa kobieta, którą przy pomocy grabarzy Wy- 
dobylo i słaniającą się na nogach, odprowa- 
dzono do policji. „Żywym trupem” okazała się 


| 3l-letma Stanislawa Szczepańska, klćra usilowata 


targnąć się na życie. Truła się sublimalem, a przy 
tem sama sobie wykopała dół, obok grobu zmar- 
lej przed kilku laty matki swej. Chciała — jak 
mówiła złożyć ciało swe przy matce i póki sily 
słarczą, żywcem się zagrzebać i raz wreszcie skoń- 


| czyć ze subą. Polworny len plan, zrodzony w gło- 


wie desperalki nie udał się. — Nie widzę dla sic- 
bie innego celu w życiu — oświadczyla Szcze- 
pańska. Niezwykłą tą desperatką zaopiekowano 


się. 
GLBRZYMIE NADUŻYCIA DZIAŁACZA SA- 
NACYJNEGO. Z Clelmu donoszą o nadużyciach 
właściciela hurtowni tytoniowej b. legjonisly, 
czynnego sanatora, prezesa miejscowego Kola Zw. 
Inwalidów, Kochańskiego, Otrzymał on w swoim 
czasie koncesję na prowadzenie hurtowni, ponie- 
waż jednak nie miał pieniędzy, wyszukał sobie lu- 
dzi zamożnych, klórzy monopolowi lytoniowemu 
dawali gwarancje hipuleczne, olrzymując za lo 
pewien procent z dochodów hurtowni. W ostat- 
nich czasach hurtownia skorzystała z kredylów 
w wysokości zł. 82.000. Przed kilku miesiącami 
gwaranciści wymówili dalsze gwarancje, a dyrek- 
cja monopolu zażądała od Kochańskiego splaty 
82.000 zł, wyznaczając oslateczny termin na 21 
ub. m. Kochański sumy tej nie zapłacił, a kiedy 
w hurlowni zjawił się naczelnik urzędu skarbo- 
wego celem zabrania lowaru na pokrycie nale- 
Żytości, zdumiony znalazł 36 złotych, Kochański 
zaś znikł bez śladu. Mówią, że nadużycia hur- 
townika popelniane byly przez dluższy czas, nikt 
jednak w ta nie wgłądał, bo był to człowiek u- 
ilejowany. 
PW WILNIE STANIE POMNIK MICKIEWICZA 
DŁUTA PROF. KUNY. Jury konkursowe, w skład 
którego wchodził dyreklor depariamentu sztuki 
p. Skoczyłas i prot, Lalewicz, Szyszko-Bohusz, 
Bayer, Szczepkowski, Ślendziński oraz przedsła- 
wiciele komitetu budowy pomnika i przedstaw 
ciele m. Wilna, wyróżniły i zakwalifikowało do 
wykonania pracę prof. Henryka Kuny. Praca na- 
grodzona została sumą 5.000 złotych, 


Z SALI SĄDOWEJ 


DEZERTER W REZERWIE 
Mende] Futerko, kupiec z Sosnowca, wzięty da 
wojska w roku 1919, nie zgłosił się do szeregów, 
lecz wyjechał do brata da Anglji, robiąc z siebie 
businessmana. Gdy aloli powrócił w r. 1928 do 
Dąbrowy Górniczej, pragnął uregulować swój sto- 


| sunek do wojska, zgłosił się przeto do PKU w 


Sosnowcu i lam zażądał komisji lekarskiej, któ- 
raby ustaliła dlań kategorję, ba był bardzo ner- 
wowy, Poniewaz jednak w księgach ewidencyj- 
nych z r. 1918, nie figurował Futerko jako de- 
zerler, potraklowano go wskutek omyłki w PKU 
jak rezerwislę, powolano nawet na ćwiczenia i 
do zebrań kontrolnych, Władze wojskowe przy- 
szły atoli później na lo, że Futerko nie jest wcale 
rezerwislą, lecz dezerlerem i wobec tego wdrożo- 
no przeciw niemu dochodzenia o dezercję a rów- 
nocześnie oskarżono si. sierżanla Antoniego Ho- 
dora z PKU w Sosnowcu o lo, że przez swe ma- 
chinacje ułatwił Fulerce sławiennielwo przed ko- 
misją lekarską. 

Wczoraj odbyła się przeciw obu oskarżonym 
rozprawa w wojskowym sądzie okręgowym w 
Krakowie, Mendel Futerko oskarżopym był o de- 
zercję z ari. 53 kkw., zaš st. sierżant Antoni Hodor 
o wyst. z acl. 128 kkw. i 667 kod. z r. 1903. 

Oskarżeni do winy się nie przyznali. Futerko 
twierdził, iż nie wiedział, że jest dezerterem, wy- 
jechał bowiem do Anglji mając lal 20 w r. 1919, 
nie będąc powołanym do służby wojskowej, mi- 
mo że stawał wówczas do poboru. 

St. sierżani Hodor przedstawił przebieg czyn- 
ności formalnych polączonych z przedsiawieniem 
ruterki komisji lekarskiej, przyczem oświadczył, 
że z powodu braków w księgach ewidencyjnych 
wziął Fulerkę za rezerwistę, nie wiedząc o lem, 
ze tenże był poszukiwany za dezercję, ba nigdzie 
lego nie zanolowana. 

Przesluchani świadkowie w osobach przełoża- 
nych oficerow sierż. Hodora polwierdzili jego a- 


bronę. Opinja służbowa osk, Hodora byla dlań 
korzyslną. j 


ogłosi oqoch 


- ktorym zasądził Men- 
za dezercję nu 6 miesięcy więzienia 


(bronił adw. dr. Jakubowski) zaś sl. sierzania 
Antoniego Hodora uwołnił gd winy i karu (bro- 
mł adw. dr. L. Suesser). ` 
Rozprawie przewodniczy} mjr. Kraśniak, oskar- 
zął podprok. kpt. dr. Mojżyszek. 6 i 
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Hitlerowcy i nacjonaliści niemieccy 
przeciw Briningowi 


Berlin, 10 lipca. Opozycia prawicowa odbyła 
wczoraj nadzwyczajne posiedzenie, w którem m- 
in, wzięli udział dr. Huggenberg i Hitler. Po zgre- 
madzeniu wydano komunikat, który wprawdzie nie 
mówi nic o powziętych uchwałach. zapowiada je- 
dnak zdecydowaną walkę z obecnym rządem Brii- 
ninga. Komunikat głosi: „Wczoraj odbyło się nad- 
zwyczajne posiedzenie przedstawicieli opozycji na 
rodowej w obecnośc Huggenberga i Hittlera. Usi- 


łowania rządu Rzeszy. który mimo widocznego 
zalamania się życia gospodarczego Niemiec pra- 
gnie nadal uprawiać politykę wykonania traktatów 
tErfullugspoltikj w formie zamaskowanej, skło- 
nilo nas do powzięcia jednomyślnej decyzii. Opo- 
zycia narodowa podejmie į przeprowadzi zdecy” 
dowaną walkę w celu obalenia dzisieiszego reżi- 


—000— 


Przed konierencją rzeczoznawców 


Paryż, 10 lipca. Ambasador angielski w Paryżu 
lord Tyrrell prowadzi z rządem francuskim roko- 
wania w kwestiach związanych z konferencją rze- 
czoznawców w Londynie. Korespondent paryski 
„Daily Telegraphu* dowiaduie się, że rząd angiel- 
Ski domaga się zapewnienia rządu francuskiego, jż 
w sładjum końcowem konferencji wezmą udział 
czlonkowie rządu francuskiego. Chodzi także o dc- 
cyzję, czy w konferencji wezmą udział przedsta- 
wiciele państw mniejszych, a jeżeli tak, ta które 
z tych państw będą reprezentowane. 

Paryż, 10 lipca. Dziś przedpołudniem odbyła się 
rada ministrów pod przewodnictwem prezydenta 
Dotuniera. Ministrowie resortowi złożyli sprawo- 
zdanie z obecnego stanu spraw związanych z pla- 
nem Hoovera, poczeni rada ininistrów mianowała 


ILLEGRAMY 
~- 
ZATRUDNIENIE BEZROBOTNYCH A PODATKI 


Warszawa, 10 lipca (telefon własny „Naprzodu"'). 
W związku z prowadzoną obecnie akcją na rzecz 
zatrudnienia bezrobotnych drogą skrócenia tygo 
dnia pracy robotników stale zalmudnionych na 
rzecz bezrobotnych, min. skarbu wystosował dziś 
do izb skarbowych okólnik, uprawniający je do ze 
zwalania poszczegótym  przedsiębiorstwom na 
prowadzenie zakładów na podstawie dotychczaso* 
wych świadectw przemysłowych w wypadku po” 
większenia ilości robotników przy równoczesnem 
zmbiejszeniu okresu pracy w tygodniu. Dotychczas 
bowiem na zasadzie obowiązujących przepisów. 
przedsiębiorstwa winne byly wyktpywać gwia- 
dectwa przemysłowe wyższej kategorji, skoro po- 
większały liczbę robotników, Zarządzeniem tem 
ministerstwo pragnie umożliwić zatrudnienio jak 
największej ilości bezrobotnych. 


FERJE PREZYDENTA 


Warszawa, 10 lipca (telefon wlasny Naprzodu“) 
Prezydent Rzeczypospolite! wyjechał dziś na kil 
kotygodniowy odpoczynek do swej rezydencji w 
Wiśle na Śląsku. Odjeżdżającezo prezydenta że- 
gnali na dworcu członkowie rządu z premiereni 
ma czele į przedstawiciele dyplomacji. 


ZESTAWIENIE DŁUGÓW PAŃSTWA 


Warszawa, 10 lipca (telefon własny „Naprzodu”). 
Komisja kontrali długów państwowych odbyla 
zwykle przed IE lipca posiedzenie, na którem do 
konała zesiawienia stami długów państwa na dzień 
1 lipca br. 


UŁASKAWIENIE 
„KONTRREWOLUCJONERÓW* 


Moskwa, 10 lipca. W następstwie mowy Stalina, 
w której obiecal inżynierom lepsze traktowanie 
centralny komitet ułaskawił i dopuścił do dalszej 
pracy 39 inżynierów budowy samolotów, skaza- 
nych na rozmaite kary więzienia za „sabotaż“, 
Pięciu z nich obdarzono w dodatku premjami w 
wysokości od 1 do 10 tysięcy rubli w nagrodę za 
dokonanie cernych ulepszeń w lotnictwie. (Wi- 
docznie bardzo źle jest z „piatiletką"). 


LOT DOOKOŁA EUROPY 


Kopenhaga, 10 lipca. Na tutejszem lolnisku wy- 
lądowało dziś popołudniu sześć samolctów fran- 
cuskich, odbywających lot okrężny naokoło Euro- 
py. Lotnicy zatrzymają się tu jeden dzień. poczem 
polecą przez Oslo i Sztokholm do Helsingiorsu, 
Rygi i Kowna do Warszawy, gdzie zatrzymają się 
kilka dni, a nasiępnie polecą do Lwowa, Rukare- 
sztu, Belgradu, Sofji, Konstantynopola, Aten. Brin- 
disi, Rzymu, Lyonu i z powrotem da Paryża. Lot 
ma trwać trzydz: 
nerał lolnictwa de Cays, klóry leci na samolccie 
zwycięscy lotu transatlantyckiega z Paryża do 
Nowego Jorku, Costesa, oraz czterech rekordzi- 
stów lotniczych: Arrachart, Challe, Girier i Rignot. 


ci dni. Biorą w nim udzia: ge- | 


delegatów francuskich na komferencję rzeczoznaw 
ców w Lasdynie. 

Londyn, 10 lipca. „Morning Post“ donosi z Bru- 
kseli, że rząd bel i przyjął zaproszenie na kon- 
ierencię rzeczoznawców w £osdymic. 


ŁUTHER W PARYŻU 


Paryż, 10 lipca. Prezydent Banku Rzeszy dr. 
Luther odbył dziś przedpołudniem konferencję z 
zubernatorem Banku Francuskiego Moretem, oraz 
innemi osobistościami świata finansowego, poczem 
w południe wyjechal do Berlina. 

Paryż, 10 lipca. Wbrew wiadomości, jakoby pre- 
zydent Banku Rzeszy dr. Luther wyjechał dziś w 
południe do Berlina, Luther pozostaje jeszcze w 
Paryżu w celu kontynuowania dalszych rozmów. 


KATASTROFALNA BURZA 

Kopenhaga, 10 lipca. Burza, jaka szalała przez 
ostatnie dwa dni w Uanji poładniowej į Szłezwiku 
północnym, wyrządziia straszne spustoszenia. Naj- 
więcej uclerp aly wyspy Laaland i Falster, gdzie 
olbrzymie połacie kraju stanęły pod wodą. Wszy- 
stkie połączenia telefoniczne, oraz przewody elek- 
tryczne zostały doszczętnie zniszczone. Od środy 
rano do czwartku wieczora opad deszczu wynosi 
200 milimetrów. W wielu okolicach plony roine 
zniszczone zostaly doszczętnie. Zginęło mnóstwo 
bydła i trzody chlewnej, Także wiele hudynków u- 
legło zniszczeniu, W Hadersleben į Apenrade bu- 
1za wyrządzila wielkie szkody w zabudowaniach, 
zerwała dachy i powaliła liczne kominy. Strumie- 
nie wody zniszczyły hruki uliczne į wtargnęły da 
suteryn į piwnic. Ofiar w ludziach dotąd nie zano- 
towano nigdzie. 


NAPAD HITLEROWCÓW I KOMUNISTÓW 
NA TOW. LOEBEGO 

Berlin, 10 lipca. Z okazji przyjazdu prezydenta 
Reichstagu Loebego do Heide w Holsztynie, gdzie 
miał przemawiać na zgromadzeniu partji socjali- 
stycznej doszło wczoraj do bójki hitlerowców i 
koministów z członkami republikańskiego Reichs- 
banneru. Już na dworcu komuniści współnie z hi- 
tlerowcami wznosili wrogie okrzyki pod adresem 
socjalistów i prezydenta Loehego. Drogę do mia- 
sta odbył Loebe w towarzystwte członków Teichs 
banneru, atakawanycii stale przez hitlerowców i 
komunistów. W rynku doszło wresźcie do krwa- 
wego starcia, w toku któreza po obu stronach by- 
ło kukunastu rannych. Prezydent Loebe musiał się 
schronie do binra pacy, skąd dopiero pod ochroną 
policji mógł udać się na zgromadzenie. Po z£ro- 
madzeniu, które minelo bez żadnych zajść, drogę 
powrotną na dworzec odbyl Loebe lakże pod e- 
skortą policyjną. 

SAMOBÓJSTWO DWÓCH URZĘDNICZEK 

POLICJI 

Hamburg, 10 ligca, Donoszą z Husum. że na 
wybrzeżu wyspy Pellworm znaleziono dziś zwło- 
ki dwóch kobiet, któe popełniły samobójstwo 
przez zażycie szybka działającej trucizny. Jak 
stwierdzono. obie denatki hyły urzędniczkami po- 
licii kryminzlnej w Hamburgu. Samobójstwo po- 
pelniły z powodu zatarzu z przelożoną urzędnicz- 
ką polich. 


STIMSCN A KONFERENCJA ROZBROJENIOWĄ 

Reym, 10 lipca. Tulejsza ambasada aimerykań- 
ska dementuje pogłoske puszczaną przez pewien 
dziennik air ński, jakoby Stimson życzył so- 
hie odroczenia konferencii rozbrojewowej, Stim- 
son oświadcza, że rząd amerykański nie życzy 
scbie żadnej zwłoki w zwelaniu konierencii roz- 
hrojeniowej i wyśle na nią swych delegatów. 

DOBROBYT FRANCJI 

Pezyż, 10 lipcz. Na dzisiejszej radzie ministrów 
minister budżetu Pietri ośwadczył, że wpływy 
skarbowe w pierwszym kwartale roku budżetowe- 
go przekroczyly preliminowany dochód o 67 mi- 
honów franków, 


KLĘSKA POWODZI W CHINACH 
Londyn, 10 lipca. Z Kantonu donoszą, że podczas 
astatniej powodzi w prowincji Kwantung zgłnęło 
3000 osób. Liczba ta nie jest jeszcze ostateczna i 
należy się obawiać. że poprzednio podana cyfra 
4000 nie będzie zbytnio przesadzona. Wody powo- 
li ustępują, pzostawiając po sobie muł wraz ze 
zwłokami ludzi i zwierząt, które rozkdadając się, 
zatruwają powietrze j grożą wybuchem chorób 
epidemicznych. 
POGROM CHIŃCZYKÓW NA KOREI 
Londyn. 10 lipca. Z Tokio zaprzeczają oficjalnie 
pogłosce a nowych rozruchach na Korei, podczas 
których miano zniszczyć budynek poselstwa chiń- 
skiego i zamordować 500 Chińczyków. Wladze ja- 
pońskie na Korei przesłaly do Nankinu notę wy- 
rażającą ubolewanie z powodu zajść antychińskich 
i zapewniają. iż uczynią wszystko, aby się podo- 
bne wykroczenia nie powtórzyły. 


CZY UWAŻASZ, że słuszne są warunki stawia- 
ne kandydatom ubiegającym się o przydział mie- 
szkań w budynkach Zakładu Ubezp. Prac. Umysł. 
przy ul. Słonecznej? W sprawie powyższej zwoła 
w najbliższych dniach zebranie Związek zawodo- 
wy pracowników umysłowych, Sławkowska 6. 
Informacje tamże, 


Z ruchu socjalistycznego 


ZGROMADZENIE LUDOWE M PODGÓRZU 

Dnia 7 bm. odbylo się zgromadzenie ludowe 
Dzielnicy XXI] Podgórze, urządzone przez PPS. 
Zebranie to odbyło się w Domu Tramwajarzy, na 
które klasa robotnicza oraz ogól obywateli, zamie- 
szkałych w Podgórzu, licznie przybył. Referowali 
tow.: posel Żuławski, Z. Gross, dr. Drobner i J- 
Packan oraz przemawiało szereg [owarzyszów W 
dyskusji. Zebranie dało wyraz niezadowolenia z 
obecnie panującej dyktatury sanacyjnej j jej „ra” 
dosnej twórczości“, która setki | lysiące pracow- 
ników popchnęła na dno skrajnej nędzy i rozpa~ 
czy. szażując równocześnie groszem publicznym 
na cele nieproduktywne, jak: tworzenie partyjnic= 
twa, rozbijanie istniejących partyj politycznych. 
zamiast pomocy dla bezrobotnych i utrzymania a= 
środków pracy. „s 

Zebrani po wysłuchaniu referatów uchwalili na- 
stępującą rezolucję: 

„Zebrani na Zgromadzeniu PPS robotnicy oby- 
watele Podgórza protestują przeciwko zamachowi 
na ustawodawstwo robotnicze i odepchnięcie ich 
od wpłpwów na gospodarkę państwową ı prze- 
ciwko niecnym metodom, stosowanym systema- 
tycznie celem zohydzenia przedstawicielstwa ro- 
botniczego w Sejmie | poza Sejmem. Zgromadzeni 
obywatele Podgórza, jako jednej z dzielnie miasta 
Krakowa, żądają rozpisania wyborów do rady mia 
sta Krakowa, jako jedynego legalnego zalatwienia, 
prowadzącego do uzdrowienia gospodarki miej- 
skiej. Nie zgadzają się na wprowadzenie ze wzglę- 
dów politycznych mianowańców do rady miasta 
i odsunięcie szerokich mas pracujących od kontro- 
li gospodarki miejskiej. 

Przylączają się do protestu wniesionego przez 
klub radców mieiskich socialistycznych przeciw 
mianowaniu. 

Zebrani wzywają robotników Podgórza i oko- 
licy, aby wstępowali w szeregi PPS dla wspólnej 
obrony praw robotniczych i kategorycznie prołe- 
stuja przeciwko obniżaniu płac robotniczych ji u- 
rzędniczych. 

Zehrani uchwalają pełne zaufanie dla PPS | jei 
przedstawicielstwa, oraz stwierdzają, że są goto- 
wi w każdej chwili na apel władz partyjnych i 
Związków zawodowych stanąć w obronie praw. 
należnych klasie robatniczej", 

Po odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru" zgra- 
madzenie zakończono. 


ROZMAITOŚCI 


MIASTO RÓWNE DUŻEMU PAŃSTWU, We- 
dług tymczasowych wyników spisu ludności prze- 
prowadzonego w Anglji 26 kwietnia br, Londyn 
liczy obecnie 8.202.818 mieszkańców, lo znaczy 
tyle ile Szwecja i Norwegja razem wzięłe. W sto- 
sunku do spisu ludności z 1921 r. przyrost ludna- 
ści wynosi w Londynie 97%. 

O LOTNICTWO HINDUSKIE. W związku * 
posiępem Indyj na drodze slopniawego unieza- 
eżniania się od Anglji — nie jest wykluczone: 
że w najbliższym czasie Indje zdobędą prawo po- 
siadania wlasnego wojskowego lotnictwa, auta- 
nomicznego, o personalu złożonym wyłącznie z 
rodowitych Hindusów. 
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Z życia robotniczego 


Wśiód polskich robotników 
we Francji 
JAK PRACUJE TUR WYCHODŹTWA I SEKCJE 
POLSKIE PRZY GENERALNEJ KONFEDERACJI 
PRACY 

Polskie organizacje robotnicze we Francji mają 
tradycję sięgającą dawnych lat przedwojennych, 
kiedy Paryż był jednym z głównych skupień na- 
szej emigracji politycznej, Naprawdę iednak ma- 

' sowa emigracja zarobkowa do Francji. rozpocze- 
la się dopiero pa wojnie — po uzyskaniu niepadle- 
glości. 

Zaraz pierwsze łata powojenne wyrzuciły na 
bruk Paryża i innych miast francuskich, dziesiątki 
tysięcy polskich robotników, nie mogących znaleźć 
pracy w kraju i zmuszonych nędzą do emigraoj 
na obczyznę 

Rozmaite byly pod względem nasilenia emigra- 
cyjnego lata nastepne; fala emigracyjna raz wzbie 
rala, a raz opadała, ale ostatecznie co roku liczba 
naszych emrgrantów we Francii rosła, dochodząc 
w chwili obecnej do 800 tysięcy osób. 

Rzecz prosta, że przy tak znacznej liczbie pol 
skich robotaików zatrudnionych na ziemi francu- 
skiej, zagadnienie ioh organizacji jest sprawą 
pierwszorzędnej wagi zarówno dla nas jak į dia 
uaszych towarzyszów francuskich. 

Najsiniejszą liczebnie grupą organizacyjną TO- 
betników połskich są tak zwane sekcje polskie 
CGT (Generalnei Koniederacji Pracy). Sekcje te 
skuplają w swych szeregach około 20 tysięcy pol- 
skich syndykalistów, Sekretarzem polskich sekcyi 
jest tow. Jestonowski, Siedzibą sekretarjatu jest 


Paryż. 
+ PRACA OŚWIATOWA 

Obok organizacji zawodowej istnieje we Fran- 
cii połska centrala oświatowa, Jest nią TUR wy- 
chodźtwa polsklegó, założony w grudniu 1927 r. 
na zjeździe grupy pepesowców w departamencie 
Nord. Szerszą działalność rozpoczął TUR w maju 
1928 r. po utworzeniu sekretarjatu generalnego w 
Paryżu 

| zjazd walny odbyl TUR wychodźtwa w lipcu 
1929 r, W zieździe braly udział towarzyszki: Kłu- 
szyńska i Zielińska z Polski. Reprezentowanych 
bylo 170 oddziałów. Na czele zarządu głównego 
stanal tow. Jesionowski, sekretariat obiąl tow. 
Emanuel Freyd. 

Nafbliższy zjazd odbędzie się w jesieni br. To- 
warzysze nasi we Franofi wyrażają nadzieję. że 
w zieździe tym wezmą udział Jiczniejsi przedsta- 
wicieje ruchu robotniczego z Polski. 

W chwili obecnej nasza organizacja oświatowa 
liczy 45 oddziałów, z tego 30 na północy Francji 
w skupieniach górniczych, zaś 15 oddziałów w 
środkowej, poludniowej i wschodniej Francji. Wo- 
bec znacznego oddalenia od siebie, zwłaszcza na 
południu, utrzymywanie kontaktu pomiędzy od- 
działami a centralą w Paryżu nastręcza duże trud- 
ności i tylko dzięki ofiarności nielicznych towa- 
rzyszów, w pierwszym rzędzie tow. Freyda, nie- 
łatwa praca organizacyjna wśród sypkiego ele- 
mentu emigracyjnego, daje tak piękne wyniki. Le- 
piej pod tym względem, dozodniej, przedstawia 
się sprawa w północnych departamentach górni- 
czych. Tutaj skupienia polskie są większe i znaj- 
dują się znacznie bliżej siebie, to też praca jest ła- 
twiejszą, Oddziały północne skupione są w pięciu 
okręgach, mających na celu wzajemna pomoc 
(wymianę prelegentów. wspólne wycieczki, od- 
czyty ttd.). Trzy okręgi zakupiły aparaty kinema- 
tograficzne, których użycie rozszerza możliwości 
odczytowe i słanowi zachętę dla sluchaczów. 16 
addziałów posiada własne zakłady introligator- 
skie, co ogromnie potania kompletowanie bibtio- 
tek oddziałowych. Zespołów teatrów amatorskich 


mamy 25. 
NAGONKA KLERU 

W miarę wzrostu naszych organizacyj emigra- 
cyinych, rośnie nagonka kleru przeciw TUR. Sku- 
tek jednak nagonki jest wręcz przeciwny. Po każ- 
dym występie antyturowym ze strony kleru. ©- 
trzymuje centrała TUR w Paryżu od oddziałów 
wych prośbę o urządzenie odczytu o wyraźnie 
pocjedstycznym charakterze, bądź też — wprost 
— odczytu o zoli klerykalizmu.. Tak odpowiadają 
obotnicy na ataki wymierzone przeciw ich insty- 
cji oświatowej. 
_ Związany ideowo z TUR w Polsce i z klasowe- 
Mi organizacjami zawodowe. mie prowadzi TUR 
ychodźtwa żadnej akcji politycznej, starając się 
jachować swój czysto oświatowy charakter — 
zecz charakierystyczna — najbardziej rozpolity- 
jowanem ugrupowaniem poiskiem we Francji jest 


Przegląd tygodniowy 


mikroskopiiny i „działający“ jedynie w okolicach 
Paryża t. zw. Blok Pracy Państwowej (wychodź- 
cze Be Be). 
FIASKO ORGANIZACYJ SANACYJNYCH 

Nie znamy sum, jakie pochlaniają „inspekcyjne“ 
objazdy pp. generałów G iego, Śmigłego itp.. 
oraz stałe Uposażenie klkunastu wstruktorów 
| Strzelca i kilku „redaktorów“ sanacyjnych gaze- 
tek emigracyjnych — ale choćby te sumy nie by- 
ły zbyt wysokie, to jednak nie stoją w żadnym 
stosunku do rezultatów. Pisemka Sanacyjne nie są 


przez nikogo czylane, to też jedna po druziem 
upada, (ostatnio trzy emigracyjne tuby <anacyj- 
ne: „Połonia”, „Gazeta Polska“ 1 „Głos Polski", 


po otrzymaniu z wiadomych funduszów 100 tysłę- 
cy iranków subwencji, połączyły się w jedno wy- 
dawnictwo) — sanacyjne związeczki liczą po kil- 
ku, a najwyżej kilkunastu członków. Słowem — 
kompletna klapa! 

Stosunkowo znacznie silniejsze są orgamzacje 
powestiałskie (chadeckie) na północy. 

W przeciwieństwie do krzykliwej i rozpalityko- 
wanej agitacji kleryka!no - nacjonalistyczno-sana* 
cyjnej, konkretną walkę o poprawę warunków 
bytu polskich robotników we Framcii prowadzą 
sekcje polskie CGT, skupiające w swych szere- 
gach — jak już zaznaczyłiśmy — około 20 tysięcy 
cząonków. TUR wychodźtwa współpracuje z sek- 
cjamm i cieszy się nawzajem ich poparciem, 

Obie te organizacje, o których żmudnej pracy 
na dalekiej obczyźnie tak mało, niestety, slyszy- 
my w Polsce, stanowią trzon naszej emigracji we 
Franc. Znaczenie ich dla polskiego proletariatu 
i przyszłości polskiego ruchu socjalistycznego jest 
ogromne. Wiesław Wohnout, 


Rozbijacze sanacyjni przy robocie 


WŚRÓD KRAKOWSKICH ROBOTNIKÓW 
STOLARSKICH 

Znani demagodzy z bebeckiego związeczku sto- 
larzy przy linj A—B wnieśli w ubiegłym miesią- 
cu memorjal do Cechu stolarzy į bednarzy w Kra- 
kowie, celem zawarcia umowy. Na memoriał ten 
nie otrzymali żadnej adpowiedzi, zdyż majstrowie 
stolarscy wiedzą, że panowie z linii A—B żadnych 
robotników nie reprezentują. Paniżeri milczeniem 
majstrów rozbijacze sanacyjni odnieśli się do In- 
spektoratu Pracy w Krakowie o pomoc i wpłynie” 
cie na majstrów, by zechcieji odbyć konferencję. 
Oczywiście p. inspektor pracy uczynił zadość ich 
prośbie i zwołał konferencję, na której omawiano 
obmwżkę płac ych. Rozmach demagogów 
z linji A—B szedł i xizie nadal w tym kierunku, 
by podpisać umowę o zniżkę płac rohodniczych, by 
tym sposobem pokazać, że iednak ich związeczek 
uznano i że są reprezentantami robotników, 

Majstrowie wiedzą jednak, że ogół robotników 
stolarskich jest u nas, w slarym Związku klaso- 
wymi i wiedzą, że zawarcie umowy z bebechami 


naprzykład zawarii umowę zbiorową, wyłącznie 
z nami, pomijając zupelnie wspomniany związe- 
czek sańacyjny, Wiedzą leż, że umowa. zawarta 
w roku ubiegłym z nami. została prolongowana 
z dniem 1 lipca jeszcze na jeden rok. 

Robolnicy stolarscy wyrażają pogardę zdraj- 
com z lini A—B, którzy udają, że są reprezentan- 
tami robotników stolarskich, oraz ostrzegają ich, 
by w imieniu ogółu stolarzy nie występywali, w 
przeciwnym bowiem Tazie wyciązną z tego jak- 
najostrzejsze konsekwencje. 

Dalej roboinicy stolarscy zaznaczają, że tak jak 
1ozbijacze zostali przepędzeni z firmy p. Mannego 
tak też zostaną przepędzeni z konierencii z maj- 
stram. Panów Mikosiów. Cendrowskich, Kwiet- 
niowskich itp. kompanów, robotnicy przepędzają 
precz, wiedzą bowiem, że szczerze ich broniący 
Związek jest przy ul. Dunajewskiego 5, pod nazwą 
Związek Robotników Przemysłu Drzewnego w 
Polsce, Oddział w Krakowie. 


Zarząd Oddziału. 


Bezrobocie wśród drukarzy 


ORGANIZACJA ZAWODOWA ŁAGODZI 
SKUTKI BEZROBOCIA 

P peniki kryzysu gospodarczego nie ominęły ża- 

nej 
dzo silnie przemysł graficzny. Wprawdzie orga- 
nizacia zawodowa drukarzy należy do najstar- 
szych i najsolidniejszych organizacyj robotniczych 
w Polsce, jednak wobec ogromnych rozmiarów 
kryzysu į bardzo znacznej liczby bezrobotnych nie 
jest w stanie wsunąć całkowicie skutków bezro- 
| bocia, może ie tylko łazodzić. Działalność na tym 


me miałoby żadnego znaczenia. W ubiegłym roku | 


ziny przemysłu. Odczuł je również bar- | 


| żeli. 


terenie prowadzona jest w możliwie naiszerszel 
skal. ] tak: w pierwszym rzędzie działają biura 
pośrednictwa w otrzymywaniu pracy. istniejące 
we wszystkich oddziałach. Działalność ich była a- 
żywiona. Tak np. w Oddziele krakowskim zareje- 
strowano 205 bezrobotnych ukwalifikowanych, z 
nich 163 pracę otrzymało; we Lwowie na 419 po- 
zbawionych pracy — 274 otrzyniało ją za pośred- 
nictwem organizacji. W Łodzi z pośród 69 bezro- 
batnych Oddział umieści! dwudziestu. Na Pomorzu 
na 146 pracę otrzymało 92. W Warszawie zareje- 
strowano 750 bez pracy, z nich 508 otrzymało pra- 
cę. Razem w tych sześciu największych placów- 
kach Związku na 1958 bezrobotnych, 1289 pracę 
krótszą lub dłuższą otrzymała. 

Drugim środkiem lagodzenia skutków hezrobo- 
cia jest unikanie robót pozagodzinowych. Cyirowo 
trudno jest to ująć. gdyż nie posiadamy ścisłych 
danych. Z pewnością możemy stwierdzić, że nie" 
pracowanie dłużej w znacznym stopniu zwiększy- 
lo zapotrzebowania na pracowników w zakładach, 
które miały więcej zamówień. 

Trzecim środkiem było dzielenie się pracą, t. |. 
niedopuszczanie do wydaleń kosztem skróconego 
czasu pracy. Ten sposób, stosowany zwłaszcza 
w byłej Komgresówce, zapobiega w wielu wypad- 
kach przed utratą pracy. 

Czwartym środkiem lagodzenia skutków bezto- 
bacia jest pomoc zapomogowa. Bezrobocie było I 
jest zresztą tak wielkie, iż regulaminowe zapomogi 
nie wystarczały, Z powodu, iż znaczny odsetek 
bezrobotnych pozosławał bez pracy dłużej, niż wy 
nosi okres, w którym czekającemu na pracę przy- 
sługuje prawo do zapomogi, wielu hezrohołnych 
traciło prawo do zapomóg. By nie pozostawiać ta- 
kich bez pomocy, wprowadzono dodatkowo nad- 
zwyczajne zapomogi, W cyfrach pomoc bezrobet- 
nych przedstawia się następująco: w Oddziele kra- 
kowskim wypłacono bezrobotnym 192.552 złotych, 
we Lwowie 218.659 zł, w Łodzi 30.271 zł. na Po- 
morzu 31.263'65 zł., na Śląsku 24.554'50 zł., w War- 
Szawie 96.395'25 zł.; razem na pomoc hezrobolnym 
wydano w wymienionych wyżej oddzialach w ro- 
ku 1930 PRAWIE 600 TYSIĘCY ZŁOTYCH, 

Jeżeji weźmiemy pod uwagę, iż przytaczamy 
dame nie ze wszysłkich oddziałów. przypuścić mo- 
żemy, iż suma wypłacona bezrobotnym w roku 
ubieglym przewyższy 750 TYSIĘCY ZŁOTYCH. 
W roku 1929 wydaliśmy na ten cel OKOŁO PÓŁ 
MILJONA ZŁOTYCH; wydatki na pomoc bezro= 
botnym wzrosły o 50 procent. 


Cyfry, dotyczące ilości pozbawionych pracy, 
atrzymujących pracę, oraz suma wypłaconych za- 
pomóg uprzyłamniają nam, jak wielkie rozmiary 
przybrała klęska bezrobocia i jak wiełkie wysłki 
ponióst Związek, by ulżyć ciężkiej doli pozbawła- 
nych pracy. Na 1953 bezrabotnych 1289 otrzyma- 
lo pracę, oraz blisko 600 tysięcy złotych w posta- 
ci zapomóg centralnych i lokalnych. 

Powyższe dane dostateczne są, by każdego dru- 
karza skłonić do zapisania się do Związku | dg su- 
miennego wypełniania swych obowiązków człon= 
kawskich, gdyż żadna z istniejącyrh rozlamowych 
organizacyj nie może pochwalić się podabnemi re- 
zultatami. 

A jednak wyżej podane środki lagodzenia skut- 
ków bezrobocia, to jeszcze nie wszystko, co Zwią- 
zek czynii w tym klerunku; Związek stara! się o 
ograniczenie liczby uczniów, by zapobiec dalsze- 
mu powiększaniu szeregów poszukujących pracy. 
Wysunęliśrny też żądanie skrócenia czasu pracy 
do 7 godzin dziennie, by zatrudnić większą liczbę 
bezrobotnych. 

Przegląd tego. co Związek oczynił dla bezrobot- 
nych, wskazuje. iż Związek poważnie zajął się po- 
mocą i sumiennie ją wypełnia. Mógłby jeszcze wię 
cej dokonać, gdyby wszyscy drukarze doń nale- 
Związkowiec. 


„Na pańskiem* 


SKANDALICZNE STOSUNKI NA FOLWARKU 
ŁAZY W POWIECIE BOCHEŃSKIM 

Na folwarku Łazy, hędącym własnością kląszto. 
ru, a dzierżawionym przez pana Jwljana Bielań- 
skiego, paniną od dłuższego czasu stosunki, które 
nawet u nas należą do wyjątków. I tak, wbrew 
wyraźnemu postanowieniu art. 7 umowy ustala- 
jącej warunki płacy i pracy robotników rolnych 
na rok slużbowy 1931/32 na obszarze wojewódz- 
twa krakowskiego, oraz kilku powiatów woje- 
wództwa lwowskiego — dzierżawca zmuszą Żory 
robotników folwarcznych do dojenia krów bez 0- 
sobnego wynagrodzenia i bez osobnej umowy, 
która by ię.sprawę normowała, również wbrew 
wyraźnemu brzmieniu art. 6 cytowanej umowy, 


normiiącego sprawę rozwiązania stosumku słu- 
żbowega, dzierżawca bezprawnie wypowiedział 
pracę iornaiówi Józefowi Roslekowi, a gdy ten 
odniósl się do Związku robotników rolnych, pole- 
cił mu się natychmiast z folwarku i z mieszkania 
służbowego wynosić! 

Wobec tego, że na list Związku pan dzierżaw- 
ca wogóle nie raczył odpowiedzieć, udał się na 
miejsce sekretarz Związku tow. Ulatowski i od- 
był z robolnikami zgromadzenie. Jak gdyby w 
odpowiedzi na to, w dniu 7 bm. przybył db Łaz 
jakiś cywilny pan w towarzystwie dwóch poste- 
runkowych, którzy fornala Rośka z mieszkama 
usunęli. Jak czytamy w skardze na stosunki pa- 
nuiące na folwarku, skierowanej przez robotni- 
ków do Związku. także do dojenia krów są ko- 
biety zmuszone przez połicię (?!). 

Sekrelarz Związku odniósł się w sprawie po- 
wyższej do naczelnika wydziału bezpieczeństwa 
publicznego w województwie krakowskiem p- 
Waliokiego, który skierował go do referenta. len 
znawu poradził sekretarzowi, by odniosł się tele- 
łanicznie do starostwa w Bochni. Idąc za tą wska- 
zówką tow. Ulatowski zwrócił się telefonicznie do 
starostwa w Bochni. Zastępca starosty oŚwiad- 
czyl tow. Ulatowskiemu. że „interwencję na iol- 
warku przeprowadzał sain pan starosta (!?), oraz, 
że lam były „jeszcze inme sprawy". 


Na przedstawienie przez sekretarza, że wmie- 
szanie się przez policię do zalarzu. który może 
hyć rozstrzygnięty jedynie przez Komisię Roz- 
jemcza, jest bezprawiem, zastępca starosty odpo- 
wiedział, że rzecz zostanie jeszcze raz zbadana 
Tymczasem Związek robotników rolnych w Kra- 
kowie otrzymuje w dalszym ciągu alarmujące li- 
sty z Łaz, w których, tamtejsi robotnicy rolni do- 
noszą Iż policja w dalszym Kiągu teroryzuje ko- 
bety, a ponadto drug tornal Piotr Sieja otrzyma 
od dzierżawcy rozkaz usunięcia się z mieszkania 
w dniu 10 bm. 

O powyższych wypadkach doniesiono w dniu 
10 bm. okręgowemu inspektorowi pracy w Kra- 
kowie Może jego interwencia położy kres tym 
skandalicznym stosunkom. — Czekamy. 

—000— 
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Wobec wielkiego wzburzenia jakie zapanowała 
wśród urzędników stolicy po ostatnich obrńżkach 
— wojewoda Nakoniecznikow-Kiukowski został 
wezwany do prezydjum rady ministrów, celem 
przeprowadzenia pacyfikacji Warszawy. 

(„Wróble na Dachu"). 


_ . 


„Cyrulik Warszawski* podaje rycinę pod na- 
lówkiem: „Fundusz drogowy, czył Boa-fundu- 
$ ' Wyobraża ona olbrzymiego węża z głową 
w czapce wojskowej, który rozgniała w swoich 
splatach autobus wraz z pasażerami. 

na przedstawia otwarcie wystawy 0- 
szczędi owej w obecności pp. premiera : mini- 
stra skarbu. 

Na pierwszym planie widnieją trzy okazy u- 
rzędników: po redukoji 15% -wej 40% i... 100% 
Ostatni okaz jest już nieodzianym szkieletem, za- 
cym w skostniałej (dosłownie) dłoni plik 


gl 


| ciska. 
| aktów 


Fundusz prasowy 


„Sylnpatyk z Czechoslowacii" zł. 2. 


Związki I zaromadzenia 


ZGROMADZENIE ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW 
KOMUNALNYCH i INSTYTUCYJ UZYTECZNO- 
ŚCI PUBLICZNEJ W POLSCE oddział | w Kra- 
kowie wspólnie z tramwajarzami odbędzie się w 
poniedziałek 13 lipca o godzinie 6 wieczór w sali 
Domu Robotniczego przy ul, Danajewskiego 5 (ll 
p. oficyna) z porządkiem dziennym: Walka pra- 
coowników miejskich w Polsce. Referuje tow. pa- 
se! Żuławski. O punktualne przybycie uprasza 
zarząd. 


ZAKRZÓWEK. Zgromadzenie dzielnicowe w 50%- 
botę 11 bm. o godzinie 6 wieczorem w lokalu p- 
Rucka, H. Twardowskiego 44. Referują tow.: po- 
sel Żuławski, H Ziffer i inni. 

WARSZAWSKIE. Zgromadzenie dzielnicowe w 
niedzielę 12 bm. o godzinie 10 przedpołudniem w 
lokalu p. Badera, Aleja Królewska. Relerują tow.: 
e Żuławski oraz W. Wohnout, Z. Gross i Pac- 

an. 


REPERTUAR 


TEATR íM. }. SŁOWACKIEGO 


Sobota: „Ziółko" (premjera — nowość) przedst. 
popularne — ceny zniżone. 
: „Ziółko“ (przedst. popularne — ceny 


ne — ceny zniżone — zakończenie sezonu. 
KINOTEATRY, 
: „Noc niespodzianek". 
Bagatela: „Ewa w jedwabiach*. 
Corso: „Niebezpieczny ślad". 
Promień: „Człowiek z tlhmu*. 
: „Serce i sport". 
„Dziewczę z Montparnassu". 
: „Marynarz szuka miłości”. 
Wanda: „Na falach namiętności”, 
Warszawa: „Pod symbolem hańby". 
RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 11 lipca 
11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12,10: Gra- 
modom. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 1450: Ko- 
mnunikat gospodarczy. 15.45: Komanikat sportowy 
16.00: Program dla dzieci. 16.80: Koncert dla młodz 
ży. 16.50: Odczy! z Warszawy: „Błędny rycerz w Pol- 
sce”. 17.15: Gramofon, 1800: Kącik dla mlodych tal 
tów muzycznych. 19,00: Rozmaitości, komunlikaly, — 
19.10: „Rzeczy ciekawe”. 19.30: Gramoton. 19.40: Prze» 
glad polityki zagramcznej ubiegłego lygodnia — dr Jan 
Reguła. 1955: Komunikat meteorologiczny. 20.00: Dzien 
nik radjowy. 20.10: Komunikat sportowy Kon- 
cert popularny z Doliny Szwajcarskiej. 2. 
z Warszayw: „Na widnokręgu”. 22. 
dziennika radjowego. 22.20: Komunikaly, 22.30: Koncert 
szopenowski z Warszawy. 23,00: Muzyka lekka i ta- 
reczna. 
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ODJAZDY POCIĄGÓW Z KRAKOWA 


ODJAZDY Z DWORCA GŁÓWNEGO. 


Do Lwowa — Przemyśla — Rzeszowa — Lubli- 
na — N. Zagórza — Stryja — Krynicy — N. Są- 
cza przez Tarnów: 

0.15 osob. Lwowa (w czasie od 1. V. do 15. X. 
br. prowadzi bezpośrednie wagony do Truskaw- 
ca). 
1.45 posp. Lwowa (Bucuresti). 3 

4.00 posp. Krynicy przez Stróże (kursuje tylko 
od 6. VI. do 30. TX. 1931 r.). 

7.10 posp. Lwowa. 

7.50 osob. Lwowa. p: 

10.55 osob, Lwowa. 

12.47 posp. Lwowa (Bucuresti). 

12.25 osob. Krynicy — N. Zagórza przez Stróże. 

14.25 osob. Tarnowa tylko w soboly (bez klasy 
1-szej). 

15.25 osob. Lwowa (przez Dębicę, przez Stró- 
że—N. Zagórz), 

16.25 osob. Tarnowa (kursuje w dnie robocze 
z wyjątkiem sobót). 

17.45 posp. Lwowa (Bucuresli) 

19.15 osob. Bochni (bez klasy 1-szej). 

20.40 osob. Lublina przez Rozwadów. 

21.25 osob. Lwowa. 

28,36 osob. Krynicy—Stryja przez Stróże. 


Do Zakopanego — Rabki — Zarylego — N. Sa- 
cza — Żywca przez Suchą. 

4.15 posp. Zakopanego — Rabki — Zarytego 
(kursuje tylko od 6. VI. do 30. IX. 1931 r.). 

8.15 posp. Zakopanego — Rabki — Żarytego 
(od 15. V. do 10, IX.). 

9.50 osob. N. Sącza — Zakopanego (od 10. V. 
do 30. IX.). 

15.35 osob. N. Sącza — Zakopapego. 

17.51 osob. Żywca przez Suchą — Zwardonia 
(od 15. VI. do 31. VIII. (bez klasy 1-szej). 

19.40 osob. N. Sącza (bez klasy 1-szej). 

24.55 osob. Zakopanego. 
Da Warszawy głównej — Poznania — Bylomia — 

Katowic. 

2.40 posp. Warszawy głów. (tylko od 6 VI. do 
30. FX. 1931 r.). 

5.54 posp. Katowic (Berlin). 

6.48 osob. Bytomia (bez klasy 1-szej). 

12.45 osob. Bylomia (bez klasy 1-szej). 

18.00 posp. Katowic (Berlin). 

23.10 posp. Poznania. 


Do Zebrzydowice — Cieszyna — Żywca — Dzie- 
dzie przez Trzebinię. 

1.10 posp. Zebrzydowice (Wien—Praha). 

4.35 osob. Zebrzydowice. 

9.50 osob. Żywca przez Dziedzice. 

14.00 osob. Zebrzydowice. 

17.25 osob. Cieszyna — Żywca przez Dziedzice. 

21.40 osob. Dziedzic — Bytomia — przez Szcza- 
kowe 


Do Niepołomic — Wieliczki — Kotmyrzowa — 
Oświęcimia przez Skawinę. 
430 miesz. Niepołomic. 
5.25 osob. Oświęcim przez Skawinę. 
6.20 osob. Mogiły. 
13.25 osob. Oświęcimia. 
18.40 osob. Wieliczki. 
13.50 osob. Kocmyrzowa. 
14.00 osob. Niepołomic. 
16.30 osob. Wieliczki 
16.44 osob. Kocmyrzowa. 
20.05 osob.Wieliczki. 
22.25 osob. Kr. Grzegórzek — Kocmyrzowa. 
POCIĄGI MOTOROWE. 
Da Wieliczki — Kacmyrzowa, 
6.32 Wieliczki. 
7.55 Kocmyrzowa. 
8.10, 10.07 Wieliczki. 
10.20 Kocmyrzowa. 
11.15, 13.02, 15.14, 18.21, 19.30 Wieliczki, 
20.20 Kocmyrzowa. 
21.55, 23.20 Wieliczki. 
| ODJAZDY Z DWORCA ZACHONIEGO, 
0.10 posp. Warszawy GŁ 
0.25 osob. Warszawy Wseh. 
7.00 osob. Zebrzydowice. 
7.45 osob. Katowice. 
8.00 osob. Warszawy gl. 
11.00 osob. Bydgoszezy — Hel (od 15. VI, do 
30. IX.). 
18.45 osob. 
14.35 posp. Warszawy gł. 
15.25 osob. Chrzanowa. 
16.30 osob. Chrzanowa. 
19.15 osob. Trzebini. 
20.10 posp. Gdyni przez Gdańsk. 
20.20 osob. Warszawy gł. 
23.45 osob. Łodzi kaliskiej. 
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Katowic. 


GOOEKIOOCOOOCKKIOCKKJOCKOOCKKKICKKJOOCO 
O 209%, taniej niż wszędzie! 
Magazyn «apeluszy damskich 

JADWIGI CYPES " 
Kraków, róg Grodzkiej i Poseiskiel 


poleca w wielkim wyborze kapelusze damskie 
według najnowszych modeli. 


Liny, sznury, postrónki, taśmy, ślalki, pasy młyńskie, 
szpapaty. przybory plmnast,, szozotki, wycleraczki Itp, 
poleca firma 214 
MARJA SPYTKOWSKA 
tdawniel 1. WAŁKOWIŃSKI) 
KRAKOW, PLAC MARIACKI L 7 


Kraków, św. Marka L. 20. 


(róg ul Fiorjsńskiej). 
osaaenoz0a0000000. 


882 


Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 

dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 

drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 
Blura: Telefony: Składy: 


Kraków, Zacisza 14, Biura 136-11, Tal. 155-77, 


FOTOGRAFICZNE I RADIOWE APARATY 
oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca: 
RADJO-SFINKS, Kraków, Karmelicka 13 


Roboty amatorskie! 686 
e 


Rohaty amatorskie! 
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